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Proces, który zdemaskuje obłudną gre »dyktalora« Jugosławii

Cały naród węgierski domaga się
jak najsurowszego ukarania Rajka i wspólników
- zdrajców i agentów obcego wywiadu

BUDAPESZT (PAP). Zbliżający się proces Laszlo Rajka 
i jego wspólników jest naczelnym tematem prasy węgierskiej. 
Wszystkie dzienniki węgierskie poświęcają tej sprawie arty­
kuły wstępne, dając wyraz głębokiemu oburzeniu mas ludowych 
przeciwko zbrodniarzom. Równocześnie dzienniki podkreślają 
ścisły związek między planami Rajka a działalnością kliki Tito.
Jest rzeczą oczywistą — piszę cen­

tralny organ Węgierskiej Partii Pra 
cujących „Szabad Nep“ — że plan 
Tito dotyczący utworzenia „federa­
cji" antyradzieckiej kierowanej 
przez Belgrad nie zrodził się w gło­
wach titowców, lecz w głowach Dul­
lesa i Churchilla, w głowach impe­
rialistów amerykańskich i angiel­
skich. Za pomocą tej „federacji" im­
perialiści przekształciliby kraje de­
mokracji ludowej w swe kolonie, w 
bazę wypadową dla napaści na Zwią 
zek Radziecki. Jednym z najważ­
niejszych następstw zlikwidowania 
spisku Rajka i jego wspólników 
jest to, że wyświetlone strategiczne 
plany imperialistów i stosowane 
przez nich metody w walce prze­
ciwko rewolucyjnym partiom robot­
niczym, przeciwko socjalistycznemu 
ruchowi robotniczemu, przeciwko 
demokracjom ludowym.

Adenauer „kanclerzem'*
TriŁonii

BONN (PAP). 73-letni przywódca 
CDU dr Conrad Adenauer został wy 
brany w czwartek przez Bundestag 
„kanclerzem" Trizonii. Wybór nastą­
pił 202 głosami przeciwko 142. 
44 posłów wstrzymało się od głoso­
wania, jeden głos unieważniono, a 
13 członków Bundestagu było nie­
obecnych.

Wzrost ruchu neohitlerowskiego
w Niemczech Zach.

BERLIN (PAP). Agencja ADN w 
korespondencji z Bonn zwraca uwa­
gę na stały wzrost ruchu neohitle­
rowskiego w . Zachodnich Niem­
czech. Ruch ten — podkreśla się w 
kompetentnych kołach Bonn — roz­
wija się za milczącą zgodą władz

Od 2. X. br. 
obowiązuje 

czas zimowy 
Minister administracji pu­

blicznej zarządził wprowadze­
nie czasu zimowego z dniem
2.X  br.

W związku z tym należy w 
nocy z soboty 1 października 
na niedzielę 2 października 
br, o godzinie 3 cofnąć wska­
zówki zegarów o jedną go­
dzinę.

Kto jednak — piszę dziennik — 
ośmieli się wznieść rękę przeciwko 
naszej władzy ludowej, przeciwko 
zdobyczom naszej demokracji, kto 
odważy się zadać cios w plecy bu­
downiczym socjalizmu, któ żywi po 
dłe zamiary rzucenia nas przeciwko 
najpewniejszej ostoi naszej wolno­
ści i niepodległości, głównemu oorcń 
cy naszego pokoju i pracy twórczej, 
zaprzyjaźnionemu Związkowi Ra­
dzieckiemu — tego spotka surowa 
kara.

BUDAPESZT (PAP). W całym 
kraju wzbiera coraz to bardziej fala 
oburzenia z powodu nikczemnej 
zdradzieckiej działalności bandy 
Rajka, zdemaskowanej przez władze 
Węgierskiej Republiki Ludowej. W 
zakładach przemysłowych, instytu­
cjach państwowych, szkołach i w o- 
środkach wiejskich odbywają się 
masowe wiece, których uczestnicy 
manifestują jak najsurowsze potę­
pienie zdrajców ojczyzny. Uchwala­
ne ną wiecach rezolucje domagają 
się bezwzględnego ukarania zdraj­
ców oraz stwierdzają, że nie ma i 
nie będzie siły, która zdołałaby o- 
derwać Węgry i inne kraje demo­
kracji ludowej od wielkiego obozu 
państw miłujących pokój -e Związ­
kiem Radzieckim na czele.

SOFIA (PAP). Również dzienniki 
bułgarskie zamieściły akt oskarże­
nia, jaki wpłynął do węgierskiego 

okupacyjnych i cieszy się pełnym 
poparciem ze strony setek wyższych 
urzędników niemieckich władz pro­
wincjonalnych.

Ruch neohitlerowski otrzymuje 
rozkazy od b. hitlerowców, znajdu­
jących się w bezpiecznych miej­
scach. Cała akcja jest finansowana 
przez ciężki przemysł. Ostatnio roz­
winęła się usilna akcja na rzecz 
zwolnienia z więzień i obozów ska­
zanych lub internowanych nazistów. 
Zwolennicy ruchu neohitlerowskie­
go, rekrutujący się z wyższych nie­
mieckich sfer urzędniczych, łoiorą 
szczególnie czynny udział na tym 
odcinku. Jednym z przykładów ich 
współpracy z ruchem podziemnym 
jest „tajemnicze zniknięcie" z więzie 
nia w Dolnej Saksonii b. gauleitera 
Hannoweru — Lauterbachera. Zbie­
gły gauleiter ma się obecnie znaj­
dować w Rzymie, pracując na usłu­
gach wywiadu anglo-amerykańskie- 
go. Lauterbacher jest ponadto łącz­
nikiem pomiędzy Rzymem a ruchem 
neohitlerowskim w Bawarii. 

trybunału ludowego w sprawie Raj­
ka i wspólników.

Dziennik „Oteczestwen Front" o- 
głosił akt oskarżenia pt. „Co knuł 
Tito przeciwko Węgrom — Zbrodnie 
Rajka i jego mocodawców belgradz­
kich".

BUKARESZT (PAP). Ogłaszając 
akt oskarżenia w sprawie Rajka i 
jego wspólników dziennik .Scan- 
teia" piszę m. in.: „Rajk i jego 
wspólnicy utworzyli na Węgrzech 
kontrrewolucyjną agenturę imperia­
listów anglo-amerykańskich i bel­
gradzkiej bandy faszystowskiej".

PARYŻ (PAP). Prawie 'szyscy 
tutejsi komentatorzy nazywają pro­
ces byłego ministra węgierskiego 
Rajka i współoskarżonych „proce­
sem Tito".

Wieś polska potrzebuje 
dobrych specjalistów i czeka na nich 
Przemówienie mchowe min- Dqb-Kocioła 
do młodsieiy szkół rolniczych

Minister rolnictwa i reform rolnych — Jan Dąb-Kocioł wy­
głosił w dniu 15 bm, z okazji rozpoczynającego się nowego 
roku szkolnego przemówienie radiowe do młodzieży szkół rol­
niczych, w którym podkreślił osiągnięcia Polski Ludowej w 
okresie 5-lecia, przypomniał historyczne znaczenie Manifestu 
PKWN oraz przedstawił osiągnięcia szkolnictwa rolniczego w 
porównaniu do lat przedwojennych.
„Przed wojną — powiedział mi­

nister — było u nas zaledwie 169 
szkół rolniczych, z czego 162 szkoły 
niższe, jednoroczne, a zaledwie 7 
szkół średnich, w których uczyło się 
niespełna 7.000 młodzieży i to naj­
częściej dzieci bogatych chłopów. 
Dziś w Polsce mamy 200 liceów i 
500 średnich sjkół rolniczych, do 
których uczęszcza 35 tys. uczniów 
Oprócz tego istnieje jeszcze 6 tys 
ośrodków przysposobienia rolnicze­
go, w których uczy się ponad 250 
tys. młodzieży".

Przechodząc do omówienia zadań, 
jakie stoją przed młodzieżą szkolną 
w rozpoczynającym się nowym ro­
ku szkolnym, minister zwrócił uwa­
gę na konieczność naukowego pod­
chodzenia do wszelkich zjawisk w 
przyrodzie. „W tym zakresie — jak 
stwierdził mówca — macie takie 
znakomite przykłady jak wielkie o- 
siągnięcia naukowe Miczurina i Ły­
senki, których prace naukowe i bo­
gate doświadczenia z dziedziny bio­
logii, poczynione w Związku Ra­
dzieckim, wyjaśnią wiele zawiłych 
tajemnic przyrody".

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia minister zwrócił się z ape­
lem do młodzieży rolniczej, aby w 
nowym roku szkolnym zwiększyła 
swoje wysiłki w celu opanowania 
wszystkich przedmiotów nauczania. 
Wieś polska potrzebuje bowiem do­
brych specjalistów i czeka na nich. 
W planie 6-letnim przewidziane jest 
zatrudnienie ok. 100 tys. traktorzy­
stów, mechaników, księgowych, tech

Parafia Mokrsko kjWielunia 
otrzymała monstrancję rewindykowana z Niemiec

Prezydent R. P. — Bolesław Bierut otrzymał od ks mgra J Bro­
dzińskiego, proboszcza parafii Mokrsko k. Wielunia, pismo następującej 
treści:

Ekscelencjo — Panie Prezydencie!
Mam zaszczyt w imieniu rozradowanej parafii i własnym, podzięko­

wać Waszej Ekscelencji Pa’-'- ^rezydencie, za łaskawą interwencję w 
sprawie odzyskania rewindykowanej z'Niemiec monstrancji.

Ufność w życzliwe poparcie Pana Prezydenta, o które prosiłem na 
audiencji w dniu l.IX 1949 r„ błyskawicznie została zrealizowana i od­
zyskana monstrancja jest już w posiadaniu parafii Mokrsko.

Jestem szczęśliwy, że przypad) mj honor powiadomienie Go o tym 
i wyrażenia Mu uczucia zbiorowej wdzięczności za Jego dobroć i ży­
czliwość. Ks. mgr J. Brodziński

Mokrsko k. Wielunia, dnia 12.IX 1949 r. proboszcz

Prezydent Bolesław Bierut
zwiedził tereny budowy »Domu Słowa Polskiego«

Prezydent li. P. Bolesław Bierut 
zwiedził w dniu 15 bm. teren budowy 
Domu Słowa Polskiego.

Prezydentowi Ił. P. towarzyszyli: mi­
nister budownictwa inż. arch. M. Spy­
chalski. podsekretarz Stanu Prezydium

ników rolnych itp. Każda nabyta w 
szkole specjalność będzie w przy­
szłości pożytecznie zużytkowana.

Kończąc przemówienie minister

Komunikat SL i PSL
o wspólnym posiedzeniu Rad Naczelnych

Na podstawie Deklaracji o Współdziałaniu, przyjętej 
przez Polskie Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Ludowe 
w dniu 10 maja 1948 r. i decyzji Rad Naczelnych SL i PSL, 
prezesi Rad Naczelnych zwołują wspólne posiedzenie Rad 
Naczelnych na dzień 25 września 1949 r., o godz. 10-tej 
w sali Rady Państwa, Al. Ujazdowskie 3; — z następują - 
cym porządkiem obrad :

1) Referat Marszałka Władysława Kowalskiego,
2) Referat prezesa Józefa Niecki,
3) Dyskusja,
4) Podjęcie uchwały o Jedności Ruchu Ludowego,
5) Powołanie Centralnego Komitetu Jedności Ruchu 

Ludowego,
6) Ustalenie daty Kongresu Jedności Ruchu Ludo • 

wego,
7) Wolne wnioski.

CZESŁAW WYCECH WŁADYSŁAW KOWALSKI 
Prezes Rady Naczelnej PSL. Prezes Rady Naczelnej SL. 
Uwaga:

Posiedzenie Rad Naczelnych odbędzie się nie w sali 
obrad Z.N.P. przy ul, Smulikowskiego, LECZ W SALI 
KONFERENCYJNEJ RADY PAŃSTWA, AL. U JAZ - 
DOWSKIE 3.
Członkowie Rad Naczelnych odbiorą przed rozpoczę­
ciem obrad karty uczestnictwa w Sekretariatach Na­
czelnych swoich Stronnictw, od godz. 8 — 9-tej.

Rady Ministrów J. Berman oraz przed­
stawiciel KC PZPR J. Albrecht

Prezydenta R. P. oprowadza! po tere­
nie i udzielał wyjaśnień przewodniczący 
Komitetu Budowy Domu Słowa Polskie 
go .1. Borejsza.

zaapelował do młodzieży: „Pracujcie 
z przekonaniem, że wytrwałą. pracą 
przygotowujecie dla naszego narodu 
i dla siebie jasne i szczęśliwe ju­
tro".

„Do Was koledzy nauczyciele i dy­
rektorzy szkół rolniczych zwracam 
się z gorącym apelem, abyście naj­
ofiarniejszą swoją pracą przygoto­
wali należycie młode pokolenie chło­
pów polskich do stojących przed ni­
mi niezmiernej wagi zadań — bu­
dowy nowego, lepszego i sprawiedli­
wego bytu wsi polskiej".



Od demokracji ludowej do socjalizmu
W radzieckim dzienniku „Prawda**  ukazał się artykuł pió­

ra F. Konstantynowa. Z uwagi na charakter poruszanych za­
gadnień zamieszczamy artykuł w skrócie PAP,

(ONSTANTINOW rtwierdza, iż 
powstanie i rozwój krajów de­

mokracji ludowej postawiły na po­
rządku dnia szereg ważnych zagad­
nień teoretycznych. Słuszne rozwią­
zanie tych zagadnień na podstawie 
nauki marksistowsko - leninowskiej 
stanowiło niezbędny warunek rozwo 
ju tych krajów w kierunku socja­
lizmu. Wielka zasługa rozwiąza­
nia tych zagadnień teoretycznych 
należy do partii bolszewickiej, do 
generalissimusa Stalina. Wskazał na 
to na V Zjeździe Komunistycznej 
Partii Bułgarii G. Dymitrow, oświad 
czając: „Będziemy zawsze wdzięcz­
ni za tę bezcenną i bardzo na cza­
sie pomoc, jaką otrzymaliśmy ód 
wielkiej' partii bolszewickiej i:prze­
de wszystkim osobiście od towarzy­
sza Stalina w formie rad i wyjaś­
nień dotyczących zagadnień polity­
ki naszej partii, jako kierownika si­
ły demokracji ludowej".

Charakteryzując historyczne wa­
runki powstania ustrojów ludowo- 
demokratycznych, „Prawda" stwier 
dza, iż podstawowy warunek ich 
powstania i pomyślnego rozwoju sta 
nowi istnienie potężnego mocarstwa 
socjalistycznego ZSRR i jego histo­
ryczne zwycięstwo nad faszystowski 
mi Niemcami, Radzieckie wojska 
nie tylko wyzwoliły kraje Europy 
Wschodniej i Południowo - Wschod­
niej, ale uratowały je od okupacji 
imperialistów anglo - amerykań­
skich i stworzyły im całkowitą moż­
ność decydowania o swoich losach. 
Polityczna i ekonomiczna pomoc, u- 
dzielana w dalszym ciągu krajom de 
mokracji ludowej, umożliwiła im 
przezwyciężenie izolacji zewnętrznej 
i ich dalszy rozwój.

Poważny wpływ na powstanie i 
rozwój. ustrojów ludowo — demokra­
tycznych miała antyokupacyjna wal 
ka wyzwoleńcza w okresie ostatniej 
wojny. W czasie tej walki nastąpi­
ło ostre rozgraniczenie sił społecz­
nych w łonie uciskanych narodów, 
przy czym całkowicie ujawniła się 
zdradziecka rola reakcyjna obszar- 
nictwa i burżuazji, która znalazła 
się w jednym obozie z najeźdźcą fa­
szystowskim i wraz z nim została 
rozgromiona.

W. toku walki wyzwoleńczej ro­
dziła się w tych krajach przyszła 
władza ludowa i powstały nowe de­
mokratyczne siły zbrojne. Walka 
narodowo - wyzwoleńcza w tych kra 
jach była równocześnie wojną kla­
sową ludu pracującego na czele z 
klasą robotniczą i pod przewodnic­
twem jego komunistycznej awan­
gardy przeciwko burżuazji, obszarni 
kom, reakcyjnej biurokracji i mo- 
narchistycznym oficerom, którzy 
wszędzie współpracowali z okupan­
tami.

Nawiązując do słów Lenina, któ­
ry wskazał, iż „centralnym zagad­
nieniem, wszelkiej rewolucji jest za­
gadnienie władzy państwowej", 
„Prawda" stwierdza, iż w swej kla­
sowej istocie państwo w krajach de­
mokracji ludowej stanowi jedną z 
form, dyktatury proletariatu-. Ko­
nieczność i nieuniknioność dyktatu­
ry proletariatu w okresie przejścia 
od kapitalizmu do komunizmu stano­
wi aksjomat dla każdego marksisty. 
Kraje demokracji ludowej wkroczy­
ły na drogę socjalizmu i przebyć tę 
drogę bez dyktatury proletariatu 
jest niemożliwością. Na to, by utrzy 
mać zdobytą władzę — piszę „Praw 
da" — wzmocnić ją i uczynić nie­
zwyciężoną, ustrój demokracji ludo­
wej winien spełnić trzy główne za­
dania, trzy podstawowe funkcje dyk 
tatury proletariatu, sformułowane 
przez towarzysza Stalina: a) złamać 
opór obalonych i wywłaszczonych 
przez rewolucję obszarników i kapi­
talistów, zlikwidować wszelkie ich
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próby przywrócenia władzy kapi­
tału; b) organizować budownictwo 
w kierunku skupienia wszystkich 
pracujących wokół proletariatu i po 
prowadzić tę pracę w kierunku przy 
gotowującym likwidację i zniszczę 
nie klas; c) uzbroić rewolucję, zorga 
nizować armię rewolucji dla walki 
z wrogami zewnętrznymi, dla wal­
ki z imperializmem.

Swoisty sposób przejścia krajów 
demokarcji ludowej do socjalizmu, 
tłumaczy się nowymi warunkami 
międzynarodowymi i wewnętrzny­
mi w jakich on się odbywa, To nie 
zmienia jednak zasadniczej tezy, że 
ustrój demokracji ludowej i ustrój 
radziecki zbiegają się z tym, co jest 
głównym i ■ istotnym — że są to 
ustroje jednego typu, ’eśli idzie o 
ich istotę klasową, że stanowią < ne 
dwie formy dyktatury klasy robot­
niczej. Stąd wynika konieczność 
wszechstronnego zbadania i jak naj­
szerszego wykorzystania -w krajach 
demokracji ludowej wielkiego do­
świadczenia budownictwa Socjali­
stycznego w ZSRR. Doświadczenie 
ZSRR, jak mówił G. Dymitrow — 
„stanowi jedyny i najlepszy wzór 
dla budowania socjalizmu zarówno 
w Bułgarii, jak i w innych krajach 
demokracji".

ZACIEKŁA WALKA KLASOWA

Stosunkowo pokojowy rozwój kra 
jów demokracji ludowej ku socjaliz 
mówi idzie w parzę z ostrą i zacie­
kłą walką klasową wewnątrz tych 
krajów. Wobec tego, iż wewnętrzna 
reakcja usiłuje w nich odbudować

Walka o
Mijają cztery lata od chwili, 

gdy Armia Radziecka wyzwoliła 
Koreę spod 40-letniego jarzma ko 
lonizatorów japońskich. Mimo to 
z winy amerykańskich kół rządzą 
cych, 38 równoleżnik nadal dzieli 
kraj na dwie części — Koreę pół­
nocną i Koreę południową.

We wrześniu 1948 roku Naj­
wyższe Zgromadzenie Narodowe 
proklamowało w północnej Korei 
republikę ludowo - demokratycz­
ną. Rząd republiki, na czele któ­
rego stoi Partia Pracy Północnej 
Korei, przeprowadził szereg re­
form demokratycznych: nadał 
chłopom ziemię i wprowadził 
8 godzinny dzień pracy. Rozwija 
się szybko przemysł, rolnictwo i 
kultura. Sytuacja materialna 
warstw pracujących uległa wydat 
nemu polepszeniu.

Związek Radziecki, wierny zasa 
dom swej polityki zagranicznej — 
polityki poszanowania suweren­
ności i równouprawnienia wszyst­
kich narodów, ewakuował swe 
wojska z Północnej Korei zapew­
niając jej w ten sposób całkowitą 
niezawisłość.

Zgoła inny obraz widzimy na 
południe od 38 równoleżnika, 
gdzie wciąż jeszcze stacjonują 
amerykańskie wojska okupacyjne. 
W myśl dyrektyw z Waszyngtonu 
agenci monopolistów amerykań­
skich Li-Sun-Man, Li-Bun-Suk i 
Kim-Sen-Su utworzyli marionet­
kowy „rząd koreański", który po 
maga kolonizatorom amerykań­
skim grabić południową Koreę, o- 
panowywać jej przemysł i rolnic­
two, eksploatować cierpiący skraj 
ną nędzę naród koreański.

Podczas, gdy w samej Korei Po 
łudniowej odczuwa się niedosta­
tek żywności, w myśl dyrektyw 
mocodawców amerykańskich, eks- 
portuje się do Japonii zasadniczy 
artykuł żywnościowy — ryż. Tak 
np.: w roku 1946 wywieziono z Po 
łudniowej Korei do Japonii 3 mi­
liony sęków ryżu (1 sek = 180 

władzę kapitału przy poparciu i z 
inspiracji imperialistów zagranicz­
nych, to walka przeciwko 'wrogom 
klasowym, prowokatorom i szpie­
gom stanowi nie tylko wewnętrzną 
sprawę mas pracujących krajów de­
mokracji ludowej, ale również i mię 
dzynarodowy obowiązek wobec ca­
łego obozu demokracji i socjalizmu.

Ustrój demokracji ludowej — pi­
szę dziennik — nieprzerwanie roz­
wija się i doskonali, przechodząc 
szereg etapów rozwojowych, przy 
czym zmienia się i układ sił kla­
sowych.

W pierwszym etapie do udziału w 
rządzeniu państwem, wraz z przed­
stawicielami robotników, chłopów i 
Inteligencji pracującej, dopuszczeni 
byli również przedstawiciele burżu­
azji, o ile współpracowali oni lojal­
nie z władzą ludową.

ODSIANE PLEWY

Następnie w toku rozwoju demo­
kratycznego, w miarę tego, jak co­
raz bardziej krystalizował się socja­
listyczny charakter nowej władzy, 
odbywał się proces odsiewania tym­
czasowych towarzyszy drogi (poput- 
czyków), poszczególne elementy bur 
żuazyjne przechodziły od współpra­
cy z władzą ludową do walki prze­
ciwko dalszym przeobrażeniom de­
mokratycznym, przechodziły do obo 
zu wrogów władzy ludowej, zaś ma 
sy pracujące w toku demokratyczne 
go rozwoju i walki klasowej nabie­
rały coraz więcej doświadczenia po­
litycznego i pod kierownictwem kia 
sy robotniczej i partii komunistycz­
nych idą coraz dalej i śmielej ku 
socjalizmowi.

W obecnej chwili układ sił klaso­
wych w krajach demokracji ludo- 

kg), w roku 1947 — 8 milionów 
sęków ryżu. W ten sposób „rząd" 
Li-Sun-Mana skazuje miliony Ko­
reańczyków na śmierć głodową 
dla dogodzenia interesom amery­
kańskich podżegaczy wojennych.

Sytuacja w kraju tak dalece po 
gorszyła się, że „rząd" Li-Sun- 
Mana zmuszony jest uciekać się 
do rozmaitych demagogicznych 
tricków, aby choć do pewnego 
stopnia zatrzeć wrażenie smutnej 
rzeczywistości. Jednym z takich 
tricków jest „reforma rolna". 
Dnia 2 maja „prezydent" Li-Sun- 
Man ogłosił, że „Zgromadzenie 
Narodowe" przyjęło ustawę o re­
formie rolnej", na podstawie któ­
rej chłopi — dzierżawcy uprawia 
nych przez siebie gruntów otrzy­
mają jakoby „możliwość nabycia 
tych gruntów na Własność w do­
godnych ratach". Ale chłopi ko­
reańscy zrozumieli szybko, że za 
tą „reformą" kryje się ujarzmie­
nie finansowe rolników i dlatego 
też występują zdecydowanie prze 
ciwko rzekomej „reformie".

Niedawno ludność powiatu 
Tian-Su po zaciekłej walce zbroj­
nej z miejscową policją zorganizo 
wała w trzech wsiach komitety lu 
dowe, które przystąpiły do reali­
zacji reformy rolnej na wzór re­
form północno . koreańskich.

Mimo okrutnego terroru z każ­
dym miesiącem wzrasta opór mas 
ludowych przeciwko reżimowi. 
Ruch partyzancki rozwija się z co 
raz większym rozmachem. Party­
zanci dokonują napadu na komen 
dy policji, przerywają połączenia 
telegraficzne i telefoniczne mię­
dzy miastami, toczą walki z ekspe 
dycjami karnymi Li-Sun-Mana. 
Według oświadczenia dowódcy 
wojsk „rządu marionetkowego", 
pułkownika Boendena oddziały 
powstańcze rozwijają operacje w 
243 gminach Południowej Korei. 
Ostatnio miejscowa ludność utwo 
rzyła organizacje pomocy wojsko 

wej różni się istotnie od układu 
tych sił w pierwszym okresie istnie 
nia ustroju ludowo - demokratycz­
nego. Nieporównanie wzrosły siły i 
rola klasy robotniczej, partii komu­
nistycznych i robotniczych we wszy­
stkich dziedzinach życia państwo­
wego, społecznego, gospodarczego i 
kutluralnego. Partie komunistyczne 
i robotnicze stały się teraz podsta­
wową Siłą kierowniczą.

INACZEJ BYŁO W ZSRR

Rozwiązanie kwesti rolnej w kra­
jach demokracji ludowej — piszę 
,Prawda" — różni się istotnie od 
rozwiązania tej kwestii w Związku 
Radzieckim. W ZSRR jednym z 
pierwszych kroków władzy radziec­
kiej był dekret w sprawie nacjonali 
zacji ziemi. W ZSRR ziemia stanowi 
własność ogólnoludową. Natomiast 
w krajach demokracji ludowej 
istnieje obecnie prywatna własność 
na ziemię, co stwarza podstawowe 
możliwości rozwoju kapitalistycz­
nych elementów na wsi. Kraje te 
mają jeszcze do przeprowadzenia 
wielką i trudną pracę w dziele skie 
rowania gospodarki rolnej na tory 
rozwoju socjalistycznego. .

Jedynym sposobem przezwycięże­
nia tych trudności jest ogranicze­
nie, rugowanie i likwidacja elemen­
tów . kapitalistycznych na gruncie 
dobrowolnej spółdzielczości wytwór 
czej. Spółdzielczość wytwórcza roz­
wija się w krajach demokracji lu­
dowej w różnych formach. Najbar­
dziej rozpowszechnioną formą jest 
spółdzielnia, w której praca prowa­
dzona jest wspólnie, a dochody dzie 
lone są wśród jej członków odpo­
wiednio do ich pracy 1 odpowiednio 
do ilości ziemi przekazanej przez 

wej, które udzielają powstańcom 
poparcia zarówno materialnego 
jak i moralnego.

Również i okupanci amerykań­
scy czują się w Korei Południo­
wej bardzo niepewnie. Świadczą 
o tym podejmowane przez nich 
wysiłki zamaskowania reżimu o- 
kupacyjnego w Południowej Ko- 
rei. Władze amerykańskie ogłosi­
ły ewakuację swych wojsk z Po 
łudniowej Korei. Jednakże we­
dług oficjalnego oświadczenia po­
sła amerykańskiego w Seulu, w 
Korei pozostanie nadal grupa do­
radców wojskowych i instrukto­
rów w liczbie 500 osób, z obec­
nym dowódcą amerykańskich 
wojsk w Południowej Korei, gene 
rałem Robertscm na czele. Dla po 
parcia reakcji i ugruntowania rzą 
dów amerykańskich w Południo­
wej Korei Komisja Izby Reprezen 
tantów do Spraw Zagranicznych 
przyjęła w dniu 30 czerwca wnio­
sek Trumana o udzielenie „pomo­
cy" marionetkom południowo-ko- 
reańskim w wysokości 150 milio­
nów dolarów.

Doniosłą rolę w walce narodu 
koreańskiego o zjednoczenie kra­
ju odegrał zjazd delegatów 71 par 
tii i organizacji społecznych Pół­
nocnej i Południowej Korei, który 
odbył się w Phenyanie 25 — 28 
czerwca. Zjazd wybrał Centralny 
Komitet Zjednoczenia Demokra­
tycznego Frontu . Patriotycznego 
Korei, uchwalił plan pokojowego 
zjednoczenia kraju i postanowił 
utworzyć komitet dla przeprowa­
dzenia wyborów do wspólnego or­
ganu ustawodawczego Korei. Wy­
bory odbędą się we wrześniu 1949 
roku, na terenie całego kraju jed 
nocześnie na podstawie 5-przy- 
miotnikowego prawa wyborczego. 
Zjazd w Phenyanie przejdzie do 
historii narodu koreańskiego, ja­
ko zjazd patriotów, walczących o 
jedność i niezawisłość kraju, o de 
mokratyczną drogę rozwoju zjed­
noczonej Korei. 

nich na użytek spółdzielni na zasa­
dach dzierżawy.

To też spółdzielnie te różnią się 
jeszcze bardzo poważnie od koł­
chozów radzieckich; stanowiących 
gospodarstwa socjalistycznego typu, 
organiozwane na znacjonalizowa- 
nej ogólnoludowej ziemi.

DŁUGOTRWAŁE PRACE 
PRZYGOTOWAWCZE

Komunistyczne 1 robotnicze par­
tie krajów demokracji ludowej szy­
kują pracujące chłopstwo swoich 
krajów do przejścia na tory socja­
lizmu, co wymaga długotrwałej pra­
cy przygotowawczej, stworzenia Dod 
stawy technicznej dla rekonstrukcji 
gospodarki rolnej, wymaga, by chło­
pi na własnym doświedczeniu prze­
konali się o zaletach gospodarstw 
zespołowych nad gospodarstwami In. 
dywidualnymi. W miarę, jak nastą­
pi dobrowolne zjednoczenie podsta­
wowych mas chłopskich w spółdziel 
nlach wytwórczych, w miarę jak 
zgodnie z uchwałami samych chło­
pów stopniowo ulegnie zmniejszeniu 
i w końcu zniesieniu czynsz dzier­
żawny za ziemię przekazaną spół­
dzielni, rozwiązane zostanie zagad­
nienie nacjonalizacji ziemi, a bo­
wiem ziemia znajdzie się w wiecz­
nym użytkowaniu gospodarstw ze­
społowych.

„Prawda" charakteryzuje wielkie
sukcesy na froncie rozwoju kutlural 
nego uzyskane przez kraje demo­
kracji ludowej i podkreśla znacze­
nie gospodarki planowej i nowych 
pięcio i sześcioletnich planów zbudo
wania podstaw socjalizmu.

„Prawda" stwierdza, iż zdradziec­
ka banda titowców zlikwidowała w 
tym kraju ustrój ludowo - iemo-
kratyczny, a zaprowadziła ustrój ka 
pitalistyczny typu faszystowskiego.
Akt oskarżenia prokuratury węgięr- 
skiej przeciwko Rajkowi i jego 
wspólnikom — piszę „Prawda" — . 
wykazuje ’<ibt>itnie Jakie wyrafino­
wane plany układała haniebna szaj­
ka, chcąc pozbawić naród węgierski 
jego zdobyczy demokratycznych i 
oddać go na żer imperialistom.

Partie komunistyczne i robotnicza 
krajów demokracji ludowej — 
stwierdza „Prawda" — prowadzą 
konsekwentną walkę o swoje ideolo 
giczne. i oragnizacyjne wzmocnienie, 
przepędzają ze swoich szeregów ele­
menty przypadkowe, wrogie i opor- 
tunistyczne. Partie te prowadzą zde 
cydowaną walkę przeciwko nacjo­
nalizmowi, który stanowi główne
niebezpieczeństwo dla socjalistycz­
nego rozwoju*  krajów demokracji lu 
dowej — stwierdza „Prawda".

RADIO-TELEFON 
TELEGRAF ■ .

Powołując się na ostatnie wiado­
mości z Vietnamu, agencja TASS ko­
munikuje, że wojska vietnamskie sta­
wiają zdecydowany opór oddziałom frnn 
cuskim, atakującym w centralnych pro. 
wincjach. W ciągu trzech dni walk 
straty Francuzów na północ od Hanoi 
wynoszą 700 ludzi.

Agencja Telepress podaję, że „pre 
zydent” państwa zachodnio - niemiec­
kiego Heuss mianował szefem swej kan­
celarii b. dyplomatę hitlerowskiego — 
Manfreda Kleibera. Kłeiber pracował 
w niemieckim Ministerstwie Spraw Za­
granicznych od 1926 r., a po 1933 r. zaj­
mował szereg eksponowanych stanowisk 
na placówkach hitlerowskich za grani­
cą.

Agencja TASS donosi, że w Kal­
kucie (Indie) trwa od 5 dni strajk stu­
dentów wyższych uczelni. Studenci pro 
testują przeciwko represjom rządowym 
wobec studenckich organizacji społecz­
nych oraz domagają się pomocy mate­
rialnej dla studentów. Aresztowano o- 
koło 200 studentów.

9W czwartek w gmachu Teatru 
Narodowego otwarta została trzecia se­
sja Rady Międzynarodowego Związku 
Studentów z udziałem przedstawicieli 
młodzieży akademickiej 50 krajów,

(JJJ) W Nowym Jorku zapowiedziano
zwołanie w najbliższym czasie konferen
cji przedstawicieli amerykańskiego i bry
tyjskiego przemysłu włókienniczego. Jed
nym z powodów konferencji jest wzra­
stająca groźba konkurencji światowej w
tym przemyśle ze strony Japonii.



Instrumenty władzy ludowej
W okresie panowania kapitalizmu i sanacji lud polski nie 

posiadał należnego wpływu na tok życia publicznego.
Rządziła wtedy przeważnie klika urzędnicza Kierowana 

przez zaufanych pełnomocników rządu. Samowola tych urzęd­
ników połączona z nadużyciami i zaniedbywaniem dobra po­
wszechnego była zjawiskiem niemal codziennym. W takiej 
atmosferze następował stały zanik twórczego stosunku mas 
ludowych do państwa. W samorządzie terytorialnym zasiadali 
przedstawiciele obszarników i bogaczy wiejskich, którzy nie 
dopuszczali, aby sprawy gospodarcze czy kulturalne mas ludo­
wych znalazły należyty wyraz w pracach gminy lub powiatu.

W przeciwieństwie do kapita­
listycznych stosunków przed- 
wrześniowych w Polsce Ludo­
wej obowiązuje zasada władzy 
ludu pracującego. W myśl tej za­
sady powołano do życia cały sze 
reg organizacji oraz instytucji 
społecznych i gospodarczych, któ 
rych zadaniem jest czuwać, aby 
interesy mas pracujących miast i 
wsi były należycie traktowane. 
Organizacje te stanowią rodzaj 
instrumentów przy pomocy które 
go masy ludu wywierają swój de 
cydujący wpływ na całokształt 
życia publicznego.

W Polsce Ludowej aparat ad­
ministracyjny i gospodarczy nie

Jakie są instrumenty 

władzy ludowej?
Są to przede wszystkim partie 

polityczne. Przed wojną partie 
chłopskie i robotnicze odgrywały 
rolę czynnika opozycyjnego. Za 
pośrednictwem tych partii mani­
festowali wrogi stosunek do rzą 
dów burżuazyjno - kapitalistycz­
nych.

Dziś ogniwo partyjne jest na­
rzędziem sprawowania władzy 
ludowej. Za pośrednictwem kół 
partyjnych chłopi mogą i powin­
ni wywierać decydujący wpływ 
na wszystkie sprawy wynikające 
z codziennego życia gromady. I 
to jest ta istotna różnica, jaka 
wynika z roli i znaczenia partii 
politycznych przed wojną i dzi­
siaj. Różnicy tej nie wolno chło 
pom nie dostrzegać, i zwłaszcza

Zadania członków Rad Narodowych
Drugim instrumentem .władzy 

ludowej pozostającym w ręku 
chłopów mało- i średniorolnych 
są Rady Narodowe. Składają się 
one z przedstawicieli wszystkich 
odłamów pracującego społeczeń­
stwa wiejskiego. Członkowie tych 
rad znają wszystkie blaski i cie­
nie życia gminy czy powiatu. U- 
prawnienia Rad Narodowych są 
bardzo szerokie. Niestety, na po­
rządku dziennym spotyka się 
przykłady świadczące o tym, że 

może być nastawiony na zaspaka 
janie potrzeb bogaczy wiejskich, 
na tolerowanie wyzysku. Demo­
kratyczne instytucje i urzędy o- 
bowiązane są czynić wszystko, co 
wynika z dobrze pojętego intere­
su świata pracy. Na straży takie 
go właśnie funkcjonowania apa­
ratu służby publicznej stoją 
wszystkie orgnizacje polityczne, 
społeczne i gospodarcze mas pra 
cujących. Dopiero w warunkach 
demokracji ludowej weszli chło­
pi w posiadanie takich instrumen 
tów działania społecznego, które 
pozwalają im na skuteczne prze­
prowadzenie każdej słusznej spra 
wy.

trzeba wyciągać z nich wnioski 
praktyczne.

Jeśli chłopi nie umieją lub nie 
chcą korzystać z tego ważnego 
instrumentu działania, to wyrzą 
dzają krzywdę sobie i swoim są 
siadom. Bo urzędnicy i funkcjo­
nariusze publiczni bez kontroli 
społeczno - politycznej ze strony 
ogniw partyjnych mogą dopusz­
czać się zaniedbań i wykroczeń, 
które utrudniają życie i prace 
mieszkańców gromady i gminy. 
Trzeba zatem, aby chłopi we 
własnym swoim interesie oraz w 
interesie Polski Ludowej zechcie 
li korzystać z ułatwień, jakie da 
je prawidłowo działające ogniwo 
partyjne.

chłopi nie zawsze chcą i umieją 
korzystać z uprawnień, jakie im 
przysługują z tytułu zasiadania 
w radach narodowych. Cały sze­
reg spraw społecznych, gospodar­
czych czy kulturalnych leży od­
łogiem, a członkowie tych rad 
nie ingerują i nie czynią należy­
tych wysiłków, aby poprawić 
istniejący stan rzeczy. Bardzo czę 
sto ulegają wpływom bogaczy 
wiejskich oraz ich popleczników, 
którzy, jak wiemy, umieją do­

brze chodzić koło swych intere­
sów. Wiadomo, że biedota wiej­
ska i chłopi małorolni znoszą cier 
pliwie z przyzwyczajenia ciężar 
trudnych warunków bytowania. 
Członkowie partii politycznych

ZSCh i Spółdzielczość. 
Samopomocowa

Trzecim instrumentem władzy 
ludowej jest Związek Samopomo 
cy Chłopskiej i Spółdzielczość Sa 
mopomocowa. Chłopi wchodzący 
w skład komitetów członkowskich, 
komisji kontrolujących, zarządów 
i Rad Nadzorczych mają możność 
skutecznego wpływania na tok 
spraw gospodarczych, zajmują­
cych tak ważne miejsce w życiu 
każdego mieszkańca gromady i 
gminy. Rzetelnie działająca Gmin 
na Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej potrawi zdjąć z bark 
mieszkańców wsi znaczną część 
kłopotów i trosk życia bieżącego.

Dobrze pracujący ośrodek ma­
szynowy potrafi skutecznie obsłu 
żyć gospodarstwo chłopskie, 
zmniejszając znacznie wysiłek 
rąk ludzkich, zastępując je pracą 
maszyn. Dostarczone na czas do 
wsi artykuły przemysłowe za­
oszczędzą chłopom wiele żmud­
nych pieszych wędrówek do miast

Sprytna gra 
elementów reakcyjnych

Wiemy, że między narastającą 
z każdym dniem zwartą grupą 
zdecydowanych zwolenników 
przebudowy ustroju, a nielicz-

Prace siewno-omłoiowe
na Pomorzu Zachodnim

W Centrali Rolniczej Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska" w 
Szczecinie odbyła się odprawa po 
wiatowych instruktorów spółdziel 
czych ośrodków maszynowych, ma 
jąca na celu podsumowanie wyni 
ków akcji żniwnej orasz zaplano­
wanie prac siewno-omłotowych 
na Pomorzu Zachodnim.

Jak wynika ze złożonych spra­
wozdań, Spółdzielcze Ośrodki Ma 
szynowe obsłużyły 22 tys. gospo­
darstw mało i średniorolnych. W 
trakcie prac żniwnych SOM wy 
konały 1.700 ha orek oraz wymłó 
ciły 115 tys. kwintali zboża.

Na specjalne wyróżnienie za­
sługują ośrodki w powiatach: Bia 
łogard, Lipiany, Nowogard w i 
Miastko, które wykonały plan 
prac żniwnych w ok. 200 proc. 

i Rad Narodowych powinni wsłu 
chiwać się w odgłosy potrzeb ży 
ciowych przede wszystkim tych 
najbiedniejszych, aby im przycho 
dzić w pierwszym rzędzie z po­
mocą.

w celu zaopatrzenia się w artyku 
ły codziennego użytku lub zbytu 
nadwyżek własnego gospodar­
stwa.

Przez sprawne funkcjonowanie 
agend spółdzielni możemy wpły­
wać przyśpieszająco na zjednoczę 
nie wsi w kierunku gospodarki 
uspołecznionej i planowej. 21e 
pracująca spółdzielnia utrudnia 
życie, drażni i działa destrukcyj­
nie na wszystkich mieszkańców 
wsi a zarazem utrudnia pracę par 
tiom politycznym i organizacjom 
społecznym.

Chłopi, w ręce których instru­
ment działania i władzy ludowej 
został włożony powinni zdawać 
sobie sprawę z ciążącej na nich 
odpowiedzialności i obowiązku 
służenia pomocą otoczeniu.

Narzekanie na bierność nie po­
może. Trzeba wyjść naprzeciw 
trudpościom i wziąć się za bary z 
przeciwnościami życia wsi.

nymi, lecz zdecydowanymi wro­
gami sprawy ludowej, znajduje 
się jeszcze wielu chłopów mało- 
i średniorolnych, którzy są chwiej

Plan prac siewno-omłotowych 
przewiduje m. in. wykonanie 
przez SOM 26 tys. ha orek śred­
nich, przeprowadzenie siewu na 
obszarze 119 tys. ha, oczyszczenie 
blisko 11 tys. kwintali zboża oraz 
wymłócenie 3.200 tys. q zbóż.

Gmina Stryków 
przoduje w kontraktacji 
trzody chlewnej

BRZEZINY. W kontraktacji trzody 
w powiecie brzezińskim wyróżnia się 
kilka gmin. Gmina Stryków osiągnęła 
150 procent planu, gmina Mroga Dolna 
wykonała plan w 120 proc.

Niedopisała natomiast w znacznym 
stopniu gmina Długie, kontraktując za­
ledwie 5 sztuk. 

ni lub obojętni. Korzystają z te­
go wrogowie sprawy ludowej. 
Wyzyskują niezdecydowane stano 
wisko chłopów na korzyść sob- 
kostwa i egoizmu klasowego. Sła 
by jeszcze na niektórych tere­
nach udział chłopów w demokra­
tycznych partiach politycznych 
jest skwapliwie wykorzystywany 
przez różne elementy reakcyjne. 
Ma to taki skutek, że uczciwy i po 
stępowy, ale bezpartyjny chłop, 
dostaje się wbrew woli do gro? 
na wrogów politycznych, wyzy­
skujących jego milczące stanowi 
sko dla swoich brudnych celów. 
Tym sposobem reakcja wiejska 
usiłuje zagarnąć chłopów w obję 
cia swoich wpływów.

Jak używać 
instrumentów 

władzy ludowej

Aby zmienić tę sytuację należa 
łoby spowodować masowy udział 
chłopów mało- i średniorolnych 
w pracach organizacji politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych. Należałoby tak ożywić i 
usprawnić prace tych organizacji, 
aby instrumenty władzy ludowej 
współdziałały harmonijnie i jak 
najlepiej. Wymaga to stawiania 
na porządku dziennym obrad do 
łowych ogniw partyjnych i orga­
nizacji gospodarczych przede 
wszystkim tych spraw, które do 
tyczą chłopa bezpośrednio. Kon­
trola natomiast społeczna, działa 
jąca z ramienia partii politycz­
nych i organizacji społeczno-go­
spodarczych, może i powinna usu 
nąć wszystko co stanowi przeszko 
dę w normalnym toku życia i pra 
cy całej gromady.

Jeśli organizacje polityczne i 
gospodarcze zostaną wykorzysta­
ne przez chłopów, to w krótkim 
czasie dopracujemy się usunięcia 
wielu niedomagań życia wiejskie 
go. Wkroczymy jednocześnie zde 
cydowanie na drogę szybkiego 
tempa budowy gospodarki socja­
listycznej, usuniemy zupełnie wy 
zysk człowieka przez człowieka i 
zapewnimy ludności pracującej 
miast i wsi dobrobyt i kulturę.

Im wcześniej chłopi mało- i 
średniorolni wyzbędą się wahań 
i biernego wyczekiwania, im 
wcześniej ujmą w swoje ręce sto 
jące do ich dyspozycji instrumen 
ty władzy ludowej, tym szybciej 
zaczniemy posuwać się po jedynie 
słusznej drodze rozwoju gospo­
darki socjalistycznej.

ALEKSANDER KACZOCHA

Z sali koncertowej

Pierwsze koty za płoty
SZTUKA wielka, poważna, sztuka 

wymagająca wybitnych wykonaw­
ców, odpowiednich sal, przygotowanej 

do jej odbioru publiczności. Potem — 
długo, długo nic. I na dole — potwor­
na szmira, deprawująca gusty słucha­
czy i widzów! Oto był do niedawna prze 
krój naszego życia koncertowego. Bra­
kowało właśnie owego pośredniego og­
niwa. w zakresie którego, przy użyciu 
prawdziwie artystycznych środków, moż 
na i należy wychowywać szerokie koła 
słuchaczy — dla sztuki większego wy­
miaru.

Tak więc dobrze się stało, że z inicja­
tywy Ministerstwa Kultury i Sztuki 
zorganizowano pierwszą w Polsce tego 
rodzaju ekipę, nazwaną „Estradą Kon­
certową”. Jak wypadła realizacja tej 
słusznej myśli? Zobaczmy...

W widowisku tego typu powinny być 
reprezentowane: taniec, śpiew, muzyka, 
poezja, humor. Powiązanie tych, tak 
różnych, elementów w jedną całość jest 
naturalnie trudne, ale, naszym zda-

• ••

niem, konieczne. Tymczasem zobaczyli­
śmy szereg lepszych czy gorszych „nu­
merów", przypadkowo następujących je 
den za drugim. Konferansjerka nie wią­
zała ich, nie dawała też niezbędnego 
czynnika humoru.

Taniec — to najmocniejsza bezsprzecz 
nie strona „Estrady". Zgrupowano na­
szych najlepszych tancerzy, powiedzmy 
sobie szczerze: niedobitków sztuki ta­
necznej w Polsce, o której tak wiele do 
tąd... mówiono. Grupa złożona z Glin- 
kówny, Sełmówny, Puchówny, Krzysz- 
kowskiej, Maciaszczyka, Borkowskiego, 
Kilińskiego, wejdzie teraz, jak słychać, 
w skład baletu opery warszawskiej. Mo 
że więc i balet nasz, mający tak piękne 
tradycje, zacznie się normalnie rozwi­
jać? A przecież jest u nas łubiany, prze 
cięż jest to naprawdę sztuka dla szero­
kich mas!

W króciutkich epizodach tanecznych 
pokazano nam więc polskie tańce. Ukta 
dy ich, pomysły znowu najlepszych na­
szych w tym fachowców, wydały się 

nam jednak przestylizowane. Za dużo 
w tym było baletowej sztuki, brakowało 
„chłopskiej krzepy". Dla cudzoziemca 
szczególniej tańce te zlewają się w je­
den, nie zaczepiają w tiego pamięci tymi 
rysami charakterystycznymi, jakie czy­
nią z tańców polskich jakby małe poe­
maty wdzięku i ognia. Tutaj — za wie­
le było „mózgu”, a brakło „serca”. 
Wielkie powodzenie u publiczności wró­
ży jednak dobrze o dalszych sukcesach 
u nas zespołów tanecznych.

Kostiumy nie zawsze były udane. 
Projektodawcę W. Daszewskiego ponio­
sła chwilami fantazja twórcza, i wybie 
gał coś za często... poza granice nasze­
go kraju, w jakieś regiony stylu ogólno- 
słowiańskiego czy zgoła... sielskiego. 
Najlepiej chyba wypadł, tanecznie i ko­
stiumowo, Kujawiak, z dobrą muzyką 
Sygietyńskiego.

Występy solistek, po tańcu artystek 
radzieckich, nie mogły na nas wywrzeć 
odpowiedniego wrażenia. Akompaniował 
znakomicie tancerzom Sergiusz Nadgry 
zowski.

Sztukę muzyczną reprezentowali: pia­
nista Bereżyński i baryton Adamczew­
ski. Bereżyńskiego gra jest mało efek­

towna, zbyt opanowana w wyrazie na 
tego rodzaju imprezy. Wykonane na 
wstępie Scherzo h-moll Chopina stanów 
czo przekracza ramy „Estrady Koncer­
towej”, objętościowo i... jakościowo. 
Adamczewski wypadł dobrze — tylko 
po co ta „włoszczyzna" w jego repertu­
arze? Uważamy, że organizowany z my 
ślą o występach zagranicą zespół powi­
nien wykonywać tylko utwory polskie!

Słowo poetyckie nie było tym razem 
reprezentowane. A szkoda! W progra­
mie imprezy objazdowej ARTOSU, ja­
ka odwiedziła w tym roku Wybrzeże, 
największym bodaj powodzeniem cieszy­
ła się recytacja wierszy Mickiewicza i 
Słowackiego. Dobrze to świadczyło i o 
publiczności i o odtwórcy.

Nie kwestionujemy bynajmniej pomy­
słu wstawienia do programu „Estrady" 
starych piosenek, mieszczańskich i lu­
dowych. Ale... Ewa Bonacka, doskona­
ła aktorka dramatyczna, „położyła” ro­
lę śpiewaczki charakterystycznej, którą 
chyba jej narzucił ktoś nieżyczliwy? 
Bo i śpiewu nie było i charakter tych 
piosenek gdzieś przepadł... Przy tak nie 
artystycznym wykonaniu wyszły za to 
na wierzch różne „marcepaniki", o cha­
rakterze zgoła... pornograficznym. Pio­

senka o dziewczynie wiejskiej, która po 
„wizycie” we dworze, zaszła w ciążę, 
nie wydala się nam ani godna poulary- 
zacji, ani... na czasie.

„Estrada Koncertowa” miała w cza­
sie swego objazdu po kilku miastach 
Polski powodzenie. Tego rodzaju jakby 
maleńka „rewia”, w wykonaniu dobrych 
artystów, ze starannie przejrzanymi tek 
stami (bez „marcepaników!"), powiąza­
na w jedną całość dowcipną i wesołą 
(w dobrym stylu i guście!), konferans­
jerka, nie pozbawiona nawet poważniej 
szych akcentów w postaci dobrze recy­
towanych utworów poetyckich — będzie 
miała u nas powodzenie. Organizatorzy, 
jak sądzę, zdają sobie sprawę ze swych 
pomyłek. Jedne wyszły na jaw już w 
trakcie występów, innych można było 
uniknąć...

W każdym razie widoczne jest dla 
mnie jedno: w swej obecnej postaci 
„Estrada Koncertowa” nie jest jeszcze 
„artykułem na eksport”. Popróbujmy, 
poczekajmy, przygotujmy. Dajmy sztu­
kę polską, szczerą, wielką, nawet w jej 
formach — najmniejszych.

JERZY KURYLUK
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Robotnicy fabryk szamotulskich 
manifestują na rzecz pokoju

Kształcą się nowe kadry
rybaków stawowych

Manifestacja na rzecz pokoju, która odbyła się w ub. niedzielę 
W Szamotułach, miała imponujący przebieg. O godz. 10 przed po 
tudniem na dziedzińcu szkoły podstawowej im. Staszica uformo­
wał się olbrzymi pochód, który przemaszerował ulicami miasta, 

nych, zatrzymał się na Rynku, 
gdzie odbył się wielki wiec.

Pierwszy wszedł na trybunę 
starosta powiatowy Ludwiczak, 
przewodniczący Komitetu Organi 
zacyjnego obchodu. W słowie 
wstępnym podkreślił on, że robot 
nicy tak tłumnie dziś manifestu­
ją, dlatego, aby dać jasną i twar 
dą odpowiedź imperialistom, że 
nie dopuszczą, by hordy niemiec 
kie pod wodzą amerykańskich ge 
nerałów niszczyły nasze fabryki,

Na czele pochodu kroczyły poczl 
ty sztandarowe i 3 kompanie ju 
naków z 36 Brygady „SP". Za 
nimi mołdzież szkolna, szeregi 
ZMP-owców i harcerzy, pracow­
nicy wszystkich miejscowych za­
kładów pracy, spółdzielni, PGR- 
ów, Ligi Kobiet i innych. Niesio 
no liczne transparenty z hasła­
mi, głoszącymi wolę pokoju mas 
pracujących.

Pochód, który zamykały zmoto 
ryzowane jednostki straży pożar-

nr SPniewach
ożywia swoje; działalność

(B) Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Pniewach dotkliwie odczu 
wa brak świetlicy, w której członkowie 
mogliby prowadzić pracę samokształce­
niową w celu poznania życia gospodar- 

• ■ czego ZSRR, wspaniałego rozwoju nauk
i bogatego życia artystycznego pierwsze 

' go socjalistycznego państwa na świe­
cie.

W świetlicy TPPR można by urzą­
dzać kursy języka rosyjskiego, urządzić

czytelnię gazet, czasopism i książek ra­
dzieckich oraz urządzać pogadanki, refe 
raty i wieczory artystyczne.

Zarząd pniewskiego Kola TPPR przy 
stąpił ostatnio do gromadzenia fundu­
szów na urządzenie świetlicy i zakup 
książek do biblioteki Towarzystwa. 
Urządzono przy pomocy Ligi Kobiet 
zabawę taneczną, z której całkowicie 
dochód przeznaczono na powyższy ceł.

Strzelce Krajeńskie otrzymały
połączenie kolejowe

(ra) Miasto powiatowe, Strzelce 
Krajeńskie, oddalone od stacji kole­
jowej Strzelce Krajeńskie Wschód 
o 7 km przez 5 lat cierpiało na brak 
komunikacji osobowej.

Dzięki wysiłkom pracowników ko 
lejowych węzła gorzowskiego, w 
dniu 1 bm. w 10-rocznicę najazdu 
hitlerowskiego na Polskę, odbyła 
się uroczystość uruchomienia kolei

na trasie Strzelce Krajeńskie 
Wschód — Strzelce Krajeńskie Mia­
sto.

Otwarcia dokonał delegat DOKP 
Raburski. W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele miejscowych 
władz, partii, organizacji społecz­
nych oraz tysiączne rzesze zaintere­
sowanej ludności.

Jeszcze grasują
w gminie wronieckiej

poidźwigane olbrzymim trudem 
skiej klasy robotniczej.

Następnie przemawiali: delegat 
Wojew, Zarządu Związku Bojow 
ników W. i D.—Kujawa z Pozna­
nia oraz prezes powiatowy Zw.
Bojowników i Zjednoczonych 

Związków Kombatanckich — St. 
Filoda (SL), którzy stwierdzili, że 
podniesienie wydajności pracy 
naszego przemysłu i rolnictwa, 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — to najlepsza dro­
ga do utrwalenia pokoju.

Rezolucję odczytał przedstawi­
ciel b. Związku Więźniów Poli­
tycznych Smól z Szamotuł,

Na zakończenie odśpiewano 
hymn pokoju ŚFMD i Rotę z to 
warzyszeniem orkiestry strażac­
kiej z Pniew.

Dzięki zainstalowanym głośni­
kom rzesze zgromadzonych mogły 
dobrze słyszeć wszystkie przemó 
wienia prelegentów. (B)

(g) W Sierakowie n. Wartą od­
był się w dniach 22- — 27 sierp­
nia br. kurs dla rybaków stawo­
wych i jeziorowych, zatrudnio­
nych w Poznańskiej Dyrekcji La 
sów Państwowych.

W kursie, którego celem było 
wyszkolenie oraz pogłębienie wie

dzy fachowej, brało udział 29 
osób.

W dniach 19 — 24 bm. odbę­
dzie się w Nadleśnictwie Moja 
Wola k. Ostrowa Wlkp. drugi 
kurs dla rybaków stawowych z 
Dyrekcji Poznańskiej, Toruńskiej, 
Łódzkiej, Legnickiej i Opolskiej.

Jak przedstawia się pian sześcioletni 
międzychodzkiego powiatu

(Ki) Powiatowa Komisja Planowa 
nia przy PRN w Międzychodzie roz­
poczęła już wstępne prace nad przy­
gotowaniem projektów, które mają 
być zrealizowane w p“owiecie mię- 
dzychodzkim w ramach planu sześ­
cioletniego.

Komisja Planowania pod przewód 
nictwem radnego Frąckowiaka — 
członka Stronnictwa Ludowego — 
postanowiła skupić całą swą uwagę 
na gminach, tak wiejskich jak i 
miejskich, które same będą wysu­
wały konkretne wnioski, co i jak 
należy na ich terenach zrobić. W 
ten sposób plan opracowany oddol-

Dlaczego w Obornikach pobierają 
wyższe opłaty rowerowe

(R) Zarządy Gminne w powiecie 
obornickim wydają karty rowerowe 
i tabliczki, które wraz z ubezpieczę 
niem kosztują 420 zł i 450 zł.

W Borzykowie natomiast pobiera 
się za to samo 270 zł. W innych mis 
Stach podobno są jeszcze inne ceny.

Zachodzi pytanie, dlaczego powsta 
ją różnice w tych stawkach 
czego zmusza się posiadaczy 
rów do ubezpieczenia, jeżeli 
pieczenie jest dobrowolne.

Sprawa ta wymaga wyjaśnienia i 
uregulowania.

i dla- 
rowe- 
ubez-

nie pozwoli Komisji ustalić hierar­
chię potrzeb poszczególnych gmin

Dotychczas Komisja ta uznała za 
konieczną realizację następujących 
projektów: budowę szkoły podstawo 
wej w gromadzie Kamionna, roz­
szerzenie szpitala w Międzychodzie, 
naprawę domów mieszkalnych w ca 
łym powiecie, urządzenie Pow Do­
mu dla Starców, przeprowadzenie 
melioracji łąk, zalesienie nieużyt­
ków, rozbudowę szkó’ zbiorczych, 
założenie przewodów telefonicznych 
we wszystkich gromadach, budowę 
dróg, zmotoryzowanie Ochotniczej 
Straży Pożarnej w gminie Łowyń, 
rozbudowę gmachu Starostwa Po­
wiatowego, obwałowanie rzeki War­
ty w całym powiecie i utworzenie 
jednego wspólnego cmentarza dla 
żołnierzy radzieckich poległych w 
powiecie międzychodzkim.

Przypuszczać więc należy, że po­
wiat międzychodzki należycie przy­
gotuje swe postulaty, a później, w 
ciągu sześciu lat intensywnej, twór­
czej pracy, równie dobrzt je zreali­
zuje.

Zbiór runa leśnego daje zarobek
tysięcznym rzeszom biedoty wiejskiej

Dziki od dawna są plagą dla 
chłopów w gromadach graniczących 
z lasami Nadleśnictwa Wronki. We­
dług obilczeń tamtejszych myśli­
wych, liczba grasujących dzików w 
rejonie gminy Wronki wynosi jesz­
cze około 100 sztuk. Najwięcej jest 
ich w rejonie gromady Chojno i są­
siadujących wsi.

W ostatnich trzech miesiącach u- 
bito w obwodach łowieckich Nadleś

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

KONIE NA RZEŹ — kupuje 
STANISŁAW GAŁKOWSKI 

Poznań, Zanikowa 7, tel. 31-55 
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MASZYNY — do pisania do liczenia 
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Poznań, ul. Szkolna 11, tel. 25-59
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nictwa Wronki 62 dziki. Największą 
ilość, bo aż 16 sztuk, upolował ma­
łorolny Kazimierz Waroś z Warto- 
sławia. Słusznie też nazwano go 
królem okolicznych myśliwych.

Okoliczni chłopi i leśnicy z zado­
woleniem przyjęli dekret Ministra 
Lasów Państwowych, dotyczący od­
strzału 75%‘ pogłowia dzików.

Zwierzyna ta wyrządzała dotąd 
poważne szkody w- plonach i zagro­
dach. Sumy, otrzymywane tytułem 
odszkodowań, tylko w pewnej częś­
ci pokrywały szkody, wyrządzone 
rolnikom przez dziki.

Aby wreszcie położyć kres pladze 
dzików na terenie gminy wroniec- 
kiej, miarodajne czynniki powinny 
zorganizować masowe polowania w 
celu wytępienia szkodników.- Tym 
więcej, że akcję w tym kierunku u- 
łatwia ostatnio wydany dekret Mi­
nisterstwa Leśnictwa.

Eksploatacja runa . leśnego 
przed wojną odbywała się w dro 
dze sprzedaży przez nadleśnictwa 
kwitów na zbieranie jagód, grzy­
bów i ziół osobom postronnym, 
względnie prywatnym przedsię­
biorstwom; Praktyka wykazała, 
że zbiór runa leśnego był wów­
czas dorywczy, niedokładny, a w 
wielu wypadkach nawet rabun­
kowy, Po wojnie administracja 
lasów zwróciła specjalną uwagę 
na niewykorzystane bogactwa leś 
ne i kładzie obecnie duży nacisk 
na ich wyzyskanie.

Eksploatację prowadzi specjal­
nie zorganizowana przed 3-laty 
spółdzielnia „Las“.

Wspomniana spółdzielnia posia 
da swą ekspozyturę również na 
terenie Poznańskiej Dyrekcji La­
sów. Z roku na rok wzrastają jej 
zbiory. I. tak w roku 1947 zebra 
no 50 ton jagód i 20 ton grzybów; 
w r. 1948 — 230 ton jagód i 10 
ton grzybów i wreszcie w bież, 
roku 420 ton jagód i 100 ton grzy 
bów. Należy nadmienić, że zbiory 
grzybów jeszcze wzrosną, gdyż 
sezon jest jeszcze w pełni.

Z wymienionej ilości jagód wy 
słano w tym roku 120 ton do An­

gili. Resztę przeznaczono na prze 
twory (pulpy) do krajowych fa­
bryk względnie na spożycie w sta 
nie świeżym. Natomiast grzyby, 
zwłaszcza tzw. kurki solone, są 
przeznaczone na eksport do 
Szwajcarii.

Ponadto dużo jeszcze owoców 
leśnych eksploatowała ludność 
miast i osiedli podleśnych dla 
własnych potrzeb.

W zorganizowanej-; eksploatacji 
znajdowało się w bieżącym roku 
w Dyrekcji Poznańskiej 17 nad­
leśnictw o powierzchni wynoszą­
cej około 126 tys. ha.

Zbiór runa leśnego daje w sezo­
nie zatrudnienie ogromnej rzeszy 
zbieraczy i wpływa na podniesie­
nie stopy życiowej w szczególnoś 
ci ludności bezrolnej i małorol­
nej. (g)
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KSIĄŻKI - KSIĘGOZBIORY 
POLSKIE — OBCOJĘZYCZNE 

— kupuje — 
KSIĘGARNIA 

GIERCZAKA 
Pozn.tń, ul. Daszyńskiego 59. 1186z

MASZYNY biurowe, powielacze. Kup 
no — sprzedaż. K. Kochanowicz i 
S-ka. Poznań, plac Wolności 13 (obok 
ul 3 Maja) 833z

Stanisław Szpinalski grał
na otwarciu wystawy chopinowskiej

W Muzeum Wielkopolskim w Pozna­
niu odbyło się otwarcie wystawy instru 
mentów muzycznych. Wystawa, będąca 
pierwszym tego rodzaju pokazem w 
Polsce, pozwala zwiedzającym zapoznać 
się z instrumentami muzycznymi po­
cząwszy od XVI wieku do chwili obec­
nej. Na uwagę zasługują dawne instru­
menty polskich lutników z XVII, XVIII 
i XIX wi >ltu. Bogato reprezentowany 
jest dział instrumentów ludowych, za­
wierający m. in, wielkopolskie kozły, sie 
sieńki i mazanki. Pokaz obejmuje rów­
nież dział instrumentów egzotycznych.

Ogółem na wystawie zgromadzono 
eksponatów.

Dla uczczenia rocznicy, chopinowskiej 
otwarto w ramach wystawy oddzielny 
dział, poświęcony genialnemu kompozy­
torowi. W dziale tym znajdują się pa­
miątki związane z kultem Chopina w 
Wielkopolsce. M. in. wystawiono 2 for­
tepiany, na których grywał Chopin w 
Wielkopolsce, odlewy głowy i ręki Cho­
pina, pierwsze wydania nut, książki i 
publikacje.

Uroczystość otwarcia wystawy uświet 
nil recital chópinOwsiti w wykonaniu 
prof. Stanisława Szpinalskiego.
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(ra) Biblioteka Gminna Kio 
dawie, zorganizowana w 1948 ro 
ku mieści się w budynku szkol­
nym. Kieruje nią Maria Rozwa­
dowska. Ostatnio z biblioteki, któ 
ra posiada około 700 tomów, ko­
rzysta tylko 60 czytelników. Na­
leżałoby więc przeprowadzić 
wśród mieszkańców gminy, zwła 
szcza wśród młodzieży, propagan 
dę czytelnictwa, by . zwiększyć 
ilość czytelników.

• *
(Ki) Masztelarze Państw. Sta­

da Ogierów w Sierakowie, prag­
nąc przyśpieszyć rozwój ich za­
kładu, postanowili w br. bezinte 
resownie wykonać prace na roli. 
Poza godzinami swej ciężkiej i 
nie zawsze bezpiecznej pracy za 
wodowej, masztelarze sierakow­
scy wzięli gremialnie udział w 
sianokosach, a później w żniwach. 
Obecnie
we.

wzięła udział w uroczystościach 
dożynkowych we Wrocławiu 
(Psie Pole). Grupa składała się z 
15-osobowego zespołu ludowego 
ze Szczepankowa w barwnych 
strojach szamotulskich, 60-ciu 
przodowników z PGR-ów, 20 dzia 
łączy Związku Samopomocy 
Chłopskiej, 20 sportowców wiej­
skich z LZS-ów i 80 junaków 
„SP“. Grupę prowadził prezes po 
wiatowy Zw. Samopomocy Chłop 
skiej — Cz. Kaczor.

Redakcja i Administracja: P o 
z n a ń, ul. Dąbrowskiego 77, tel 
Red. 90-40, Adm. 93-94.
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(B) W 
dzie się 
kina „Halszka' 
ferencj a nauczycieli szkół podsta 
wowych i średnich z całego powia 
tu. 250 nauczycieli będzie oma­
wiać nowe podręczniki, progra­
my szkolne i założenia wychowy­
wania młodzieży w duchu ludo­
wego patriotyzmu.

* * 
*
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Ogrodnicy i spółdzielnie produkcyjne
plącą gotówką podatek gruntowy zamiast zbożem Inteligencja razem ze wsią

W numerze 51 Monitora Polskiego u- 
kazało się zarządzenie Głównego Pełno 
mocnika Rządowego do spraw podat­
ku gruntowego ustalające kategore 
płatników, którzy mogą regulować go­
tówką równowartość wyznaczonego im 
w ziemiopłodach podatku gruntowego. 
Zarządzenie to odnosi się między inny­
mi do resztówek użytkowych przez gmin 
ne spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej, 
gospodarstw rolnych należących do spół 
dzielni: zrzeszeń uprawy ziemi, rolni­
czych spółdzielni wytwórczych, rolni­
czych zespołów spółdzielczych oraz par- 
eełacyjno - osadniczych i grup parcela- 
cyjnych.

Coraz więcej gospód spółdzielczych
powstaje w Krakowie

W Krakowie w ostatnich dwu 
miesiącach znacznie rozszerzono 
sieć gospód spółdzielczych. Obec 
nie krakowska PSS posiada już 9 
czynnych spółdzielczych placówek 
gastronomicznych.

Na ukończeniu są prace nad u- 
ruchomieniem 6 placówek. M. in. 
w najbliższych dniach otwarte zo 
staną duże gospody spółdzielcze

W Lublinie została otwarła 
wojewódzka szkoła pielęgniarek

W okręgowym oddziale PCK w 
Lublinie odbyło się uroczyste 
otwarcie szkoły młodszych pielęg 
marek służby zdrowia.

Nowouruchomiona placówka 
szkoleniowa zgromadziła 65 słu 
chaczek, rekrutujących się z ro 
dżin robotniczych i chłopskich.

Nowe czasopismo fachowe 
- „Postępy Wiedzy Rolniczej”

Państwowy Instytut Wydawnictw 
Rolniczych wydał w tych dniach 
pierwszy numer nowego kwartał - 
nika rolniczego pt.: „Postępy Wie­
dzy Rolniczej", poświęconego pro - 
blematyce i osiągnięciom współ - 
czesnej wiedzy rolniczej. Czasopis­
mo „Postępy Wiedzy Rolniczej" ma 
na celu rozbudzenie zainteresowania 
rolników rfajnowszymi, praktyczny­
mi osiągnięciami agrobiologii.

Pierwszy numer kwartalnika „Po 
Stępy Wiedzy Rolniczej" zawiera 
szereg artykułów z dziedziny darwi 
nizmu, m.in. artykuły: prof, dra T. 
Marchlewskiego i akademika T. Ły 
senki, a z dziedziny biologii m.in. 
pracę I. W. Miczurina. Dłuższa roz­
prawa radzieckiego uczonego W. 
Stoletowa, poświęcona jest podsta - 
wowym założeniom teorii I. W. Mi­
czurina. W numerze „Postępy Wie­
dzy Rolniczej", znajdujemy rów - 
nież wyjątki z dzieł Fr. Engelsa,

Pierwszy numer kwartalnika „Po

eE&M

NIEDZIELA, 18 WRZEŚNIA

7.00 Aud. dla wsi. 7.15 ^fuz. rozryw­
kowa. 8.00 Dziennik. ,8.25 Muz. 8.50 
Audycja SKRK. 8.55 Muz. 10.20 Aud. 
regionalna „Chłopi i robotnicy słuchają 
Mickiewicza". 12.04 Poranek symfonicz­
ny. 13.00 Radiokronika. 13.10 Najciekaw 
sze audycje przyszłego tygodnia. 13.15 
„Niedziela na wsi”. Koncert z woj. ol­
sztyńskiego. 14.00 „Nauka w służbie od­
budowy". 14.10 Koncert — transm. z 
Domu Dziecka TPD w Torzyniu. 14.30 
Kapela ludowa. 15.00 „Okno w lesie"__
dramat Rachmanowa. 16.00 Dziennik. 
16.20 Muz. poważna. 16.45 Nowe książki. 
17.00 Koncert z Krakowa. 18.00 „Pan 
Tadeusz" Adama Mickiewicza. 18.20 
Muz. rosyjska. 18.40 „Melodie świata". 
19.05 „Pan Wesołowski i jego kij" aud. 
rozrywkowa. 19.30 Z życia Czechosło­
wacji. 20.00 Muz. 20.20 Koncert z Cze­
chosłowacji. 21.00 Dziennik wiecz. 21.40 
Muz. tan, Cajmera 22.30 Wiad. sporto­
we. 23.00 Ost. wiadomości. 23.10 Repor­
taż z otwarcia IV międzynarodowego 
konkursu chopinowskiego w Warszawie.

Z udogodnienia tego korzystać również 
mogą gospodarstwa rolne na obszarze 
Ziem Odzyskanych i b. wolnego 
Gdańska należące do osadników 
te przez nich po dniu 1 stycznia 
albo też przed dniem 1 września 
o ile nie posiadały własnej siły pociągo­
wej oraz gospodarstwa rolne uznane 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych za ośrodki kultury rolnej.

miasta 
i obję- 
1948 r. 
1948. r.

Następnie mogą regulować podatek w 
gotówce gospodarstwa rolne, prowadzą­
ce na obszarze przekraczającym 50 pro. 
ogólnej powierzchni gruntu danego go­
spodarstwa rolnego, wyłącznie działy

w osiedlu robotniczym — Mogiła 
pod Krakowem, na Podgórzu, 
przy ul. Miodowej, Siennej i przy 
Akademii Górniczej.

Równocześnie powiększa się 
sieć gastronomicznych spółdzielni 
pracy. Dotychczas zorganizowano 
w Krakowie około 20 tego 
spółdzielni.

typu

Po ukończeniu nauki będą one za 
trudnione w miejskich i wiej­
skich ośrodkach zdrowia.

Wykłady, poza wiadomościami 
fachowymi z dziedziny służby 
zdrowia i higieny, obejmują wia­
domości z zakresu wiedzy ogólnej 
i Polski współczesnej.

stępy Wiedzy Rolniczej", zawiera po 
nadto 3 referaty przyrodnicze poi - 
skich i radzieckich uczonych oraz 
obszerny przegląd pra.c naukowych 
z różnych dziedzin biologii.

Instytut Filmowy pragnie współpracować 
z nauczycielem na wsi

Zadaniem Instytutu Filmowe­
go jest upowszechnianie' kultu­
ry i oświaty przy pomocy filmu. 
Realizacja tego zadania jest mo 
żliwa tylko przy współpracy In­
stytutu z nauczycielem.

Dlatego Instytut Filmowy nie 
tylko produkuje i rozprowadza 
filmy do szkół i świetlic — ale 
stara się także o nawiązanie 
kontaktu z nauczycielem. Dziec 
ko w mieście oglądało dawniej 
filmy nie zawsze odpowiednie 
dla jego wieku i inteligencji.

Jeszcze gorzej przedstawiała 
się sprawa n.a wsi. A przecież 
ludność chłopska to więcej niż 
połowa ludności Polski.

Dziecko chłopskie nie spotka 
ło się przed wojną ani z filmem 
fabularnym, ani z filmem oświa­
towym. Ale mamy to już za so­
bą, Dziś film powędrował do 
wsi — przez szkołę i przyczyni 
się do dalszego rozwoju wie­
dzy,

Instytut Filmowy pragnie ści­
ślejszej współpracy z nauczycie 
lem. Nawiązuje ją poprzez an­
kiety i kwestionariusze. W nich 
nauczyciel ma możność wypo­
wiadania swego zdania o war­
tości dydaktycznej i wychowaw 
czej filmu — ma możność robie 
nia uwag tak o temacie filmu, 
jak i sposobie jego realizacji.

Nauczyciel powołany jest do 
stawiania wytycznych, które bę 

specjalne jak warzywnictwo, sadownic­
two, uprawa nasion itp.

Wreszcie zarządzenie dotyczy gospo­
darstw rolnych położonych na terenie 
wszystkich powiatów górskich w całym 
kraju oraz 3 powiatów województwa 
białostockiego i powiatu zawierciańskie­
go województwa śląskiego.

Prawo uiszczenia równowartości w go 
tówce przysługuje też niektórym gospo­
darstwom rolnym, użytkowanym przez 
władze, urzędy, instytucje, przedsiębior­
stwa państwowe, lub przedsiębiorstwa 
będące pod zarządem państwowym oraz 
zokłady szkolne, jak również lasom ad- 

' ministrowanym przez Związek Samorzą 
du Terytorialnego.

Zarządzenie powyższe oznacza, że płat 
nicy mają możność dokonania wyboru, 
tj. dostarczenia przewidzianej nakazem 
płatniczym ilości zboża, albo wpłacenia 
równowartości tego zboża w gotówce 
w oparciu o cenę żyta przyjętą przy wy 
miarze podatku gruntowego na 1949 r. 
—, tzn. 2.000 zł na q żyta.

* »*
W tymczasowym organie ukazało się 

również zarządzenie w sprawie zmiany 
trybu postępowania przy egzekucji po­
datku gruntowego w ziemiopłodach.

W dotychczas obowiązującej instruk 
cji ogzekucyjnej, dodatki za zwłokę, 
przy poborze i egzekucji podatku grun­
towego wyznaczonego, w zbożu, oblieza 
ne były również w zbożu. Obecna zmia­
na zezwala na obliczanie tych kosztów 
w gotówce co ma 
rządów gminnych 
szty te stosownie 
sterstwa Skarbu 
gmin, Przed zmianą, jak już wspom­
niane wyżej, koszty te obliczane były 
w zbożu, a następnie doliczane były do 
ogólnej ilości zboża jaką podatnicy mie­
li wyznaczoną do uiszczenia tytułem po 
datku gruntowego i razem ze zbożem 
podatkowym oddawane były do magazy 
nów punktów zsypu. Rozliczenie jakie 
następnie następowało pomiędzy gmina­
mi a punktami zsypu było bardzo kło­
potliwe.

Ogłoszone zarządzenie upraszcza zna 
cznie całą procedurę postępowania, da­
jąc w ten sposób poszczególnym gmi- 

. nom pewne korzyści materialne.

duże znaczenie dla za 
i miejskich, gdy ko­
do zarządzenia Mini- 
przypadają na rzecz

dą uwzględniane w przyszłej 
produkcji filmów oświatowych.

Poza tym nauczyciel, którego 
interesują zagadnienia filmu, 
może i powinien przez udział w 
konkursach na scenariusze po­
większyć liczbę dobrych filmów 
w Polsce, St.

józef Horton

DROGA OTWARTA
CZĘSC DRUGA: ZŁY WIATR

Z otwarciem furtki w płocie nie 
było żadnych trudności, więk­
szych trudności nie wymagało 
otwarcie i drzwi wejściowych do 
sieni, za to drzwi do izby były 
zamknięte na klucz i Marcel rnu­
siał chwilę poruszać klamką, za­
nim posłyszał prędkie kroki bo­
sych nóg.

W połowie drogi do drzwi kro­
ki ustały i Genia zamyśliła się. 
Po sposobie kołatania klamką od 
razu poznała, kto idzie i ogarnęło 
ją niezdecydowanie. Po raz pierw 
szy Marcel przychodził do niej no 
cą, a w jakim celu, nie łudziła się. 
To stało przed nią jasne, wyraźne. 
Dzisiaj, za chwilę, będzie mu się 
musiała oddać, albo po prostu 
jeszcze tej nocy muszą się rozejść, 
Trzeciego rozwiązania nie było i

Uchwałę o podjęciu akcji społecznej, 
Kolo SL Państw. Banku Rolnego po­
wzięło w przeddzień „Święta Ludowe­
go”.

Przystępując do jej realizacji, kolo 
wystąpiło z apelem do Koleżanek i Ko­
legów zrzeszonych w Bratnich Partiach 
i bezpartyjnych o deklarowanie swej 
współpracy. Apel ten spotkał się z du 
żym zrozumieniem. W przeciągu tygod­
nia zgłosiło swoją współpracę 28 SL- 
owców i 32 osoby z Bratnich Partii i 
bezpartyjnych, posiadających przygoto­
wanie w zakresie księgowości. Po czym 
zorganizowano krótki kurs informacyj­
no wprowadzający w system księgowoś­
ci i stan fonansowo - gospodarczy W 
Gminnych Spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska".

Po zakończeniu kursu w dniu 31 lip­
ca br., wyruszyło w teren 16 ekip 2-oso- 
bowych do najsłabszych Spółdzielni Sa­
mopomocowych, wprowadzając w życie 
hasło „ZBRATANIA INTELIGENCJI 
MIEJSKIEJ ZE WSIĄ” przez wspól­
ną pracę.

W następnych tygodniach wyruszyły

Aktyw SL w
przy pruci)

W pierwszej połowie wrz--ś ,ia w sie­
dzibie Zarządu SL w Szczecinie 
się kurs działaczy terenowych 
szczecińskiego. W kursie wzięło 
56 działaczy ludowych, w tym 
chłopów oraz ich synów, którzy cale 
swoje wyrobienie zawdzięczają gorliwej 
pracy społecznej na wsi i samokształcę-

odbył 
woj. 

udział 
wielu

Rejon czechosłowacki
i żegluga przybrzeżna w Szczecinie

W obecności Dyr. Jastrzębowskiego z 
Ministerstwa Żeglugi oraz konsula gene 
ralnego Czechosłowacji p. Kani nastą­
piło w Szczecinie spisanie umów rejen- 
talnych, będących wykonaniem umowy 
pomiędzy Rzeczypospolitą Polską a Re­
publiką Czechosłowacką o dzierżawie, 
terenów w porcie szczecińskim.

Umowa spisana została pomiędzy 
Szczecińskim Urzędem Morskim, w imię 
niu którego działał Dr. Bonarski, a fir 
mą czechosłowacką Metrans, reprezen­
towaną przez Dyr. Dyr. Pokorną i Bec­
ka.

Po spisaniu umowy nastąpiło formal­
ne przekazanie wydzierżawionych tere­
nów Rejonu Czechosłowackiego w wol­
nym obszarze celnym portu szczecińskie 
go, po czym dokonano przeglądu dale­
ko zaawansowanych już prac budowla­
nych w tym Rejonie.

Żegluga Przybrzeżna w Szczecinie zło 
żyła Ministrowi Żeglugi meldunek o o- 
siągnięciu cyfr rocznego planu eksplo-

126)'

być nie mogło. Musi wybierać: 
albo — albo.

Jak długo kusiła go, rozkłada­
jąc przed nim i składając swoje 
piękne, wysunięte do przodu ko­
lana, powodowała się pustą chęcią 
przyciągnięcia Marcela do siebie, 
żeby później móc się pochwalić 
przed wsią, jakie to ona ma szczęś 
cie u chłopów, jak to za nią lata­
ją dygnitarze. W tej grze oczywiś 
cie przygotowana była na odda-’ 
nie się Marcelowi, ale to oddanie 
się byłoby dla niej raczej zabawą. 
Wystarczyło jednak stwierdzić 
jej, że Marcel pokochał ją szcze­
rym, gorącym uczuciem, żeby się 
zmienić gruntownie i spojrzała aa 
niego jak na kogoś, kim nie moż­
na się bawić. Serce jej, spragnio 
ne czystej miłości, poddało się u- 

dalsze ekipy, a do dnia 15 wrześnif 
objętych będzie opieką buchalteryjną 30 
najbardziej potrzebujących Spółdzielni.

Dojazdy do Spółdzielni dokonywana 
są w niedziele i święta, ażeby nie dezor 
ganizować bieżących prac biurowych, 
a trwać będą tak długo, dopóki stan 
księgowości w objętych Spółdzielniach 
nie zostanie uporządkowany.

Jak wynika ze sprawozdań uczestni­
ków, akcja ta została przyjęta przez 
Spółdzielnie z dużym zadowoleniem i na 
leży przypuszczać, iż przyczyni się wal­
nie do uporządkowania księgowości i po 
prawienia stanu finansowo - gospodar­
czego objętych Spółdzielni.

Koło SL w Państwowym Banku Roi 
nym w Warszawie wzywa Koleżanki i 
Kolegów SL-owców oraz zrzeszonych 
w Bratnich Partiach i bezpartyjnych 
we wszystkich placówkach Państwowe­
go Banku Rolnego i zainteresowanych 
Centralach Spółdzielczych, do podjęcia 
zopaczątkowanej przez nich pracy, przeg 
co przyśpieszymy odbudowę Polski Lu­
dowej w oparciu o dobrze zorganizowa­
ną i prowadzoną spółdzielczość.

Szczecinie
niu. W kursie wzięły też liczny udział 
kobiety — działaczki wiejskie.

Uczestnicy kursu pracując po kilka­
naście godzin dziennie z dużym zainte­
resowaniem słuchali wykładów i brali 
żywy udział w dyskusjach oraz w pra­
cach seminaryjnych. Przepracowali naj 
ważniejsze zagadnienia stanowiące 
treść codziennej pracy polityczno - go­
spodarczej każdego działacza ludowca.

atacyjnego na 4 i 1/2 miesiąca przed 
końcem roku.

Minister Żeglugi przesiał na ręc*  
Dyr. Bartos",yńskiego życzenia dla ca­
łego zespołu , pracowniczego, podkreśla­
jąc fakt, że Żegluga Przybrzeżna w 
Szczecinie nie tylko zapewniła obsługę 
komunikacyjną na Zalewie, lecz ponad­
to umożliwiła zrealizowanie licznych wy 
cieczek pracowniczych statkami z fun­
duszów akcji socjalnej.

Elektryfikacja 
wsi kielecczyzny

Elektryfikacja wsi woj. kieleckiego 
postępuje systematycznie naprzód. W ro 
ku bież, otrzyma elektryczność 118 wsi. 
W 63 wsiach trwają prace elektryfika­
cyjne. Na elektryfikację wsi Kielc- 
czyzna otrzymała na rok bież. 71 mil. zł 
kredytów państwowych.

czuciu Marcela, z każdym dniem 
stawał się jej on coraz bl:ższy, 
jego wykładów słuchałaby dzień 
i noc.

Jego bujna, nieopanowana zmy 
słowość- drażniła ją, budziła W 
niej ciekawość erotyczną, chwila­
mi nawet wyraźny niepokój, ale 
wtedy zakradł się w jej myśli lęk: 
co będzie dalej? Marcel nie nale­
ży do ludzi, którzy mogą zrezygno 
wać z ukochanej kobiety, a mię­
dzy nim a nią stoją aż dwie oso­
by. Maryśka -— to przeszkoda n:e 
wielka. Wójt, jej mąż, jest za to 
groźnym wrogiem, który jeżeli in 
nemu jej przelotnemu kochanko­
wi mógłby darować, to przeciw 
Marcelowi wystąpi z największą 
gwałtownością. Zna go dobrze i 
wie, że w środkach zemsty nie bę 
dzie przebierał. Mszcząc się na 
Marcelu, będzie się chciał zem­
ścić i na niej... Nie jutro, to po­
jutrze, to za rok, albo i za dzie­
sięć lat, a zemści się. Chyba, żeby 
zginął...

Koniec części drugiej
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Ner-rzeka opatrznościowa
dla Łodzi i całego województwa

Trzy nazwy: miasto Łódź, rze­
ka Ner, i ośrodek w Puczniewie 
to trzy ściśle z sobą związane 
zagadnienia. Łódź, mająca tyle 
prawie ludności co Warszawa, 
jest skanalizowana w 17 proc., a 
tylko 8 proc, mieszkańców korzy 
sta z wodociągów.

„Burzowcem", odprowadzają­
cym nieczystości z miasta, został 
Ner, wpadający po 50 kilometro 
wym biegu do Warty. Ner stracił 
wprawdzie na uroku, ale zyskał 
na wartości rolniczej. Rzeka ta 
jest i będzie w większym jeszcze 
stopniu rzeką opatrznościową nie 
tylko dla Łodzi ale całego woje­
wództwa. Użyźni ona swą dolinę, 
stwarzając z woj. łódzkiego, naj­
uboższego w łąki — „bazę paszo­
wą". Będzie ono jednym z fila­
rów planu 6-letniego w podnie­
sieniu w Polsce ilości bydła do 
10 mil. sztuk.

Dla robotniczej Łodzi racjonal­
ne użyźnienie łąk mułami Neru 
w całej jego dolinie zwiększyłoby 
dzienną dostawę mleka z 30 tys. 
litrów do 70 tys. Sprawą wyko­
rzystania Neru dla podniesienia 
wydajności łąk zajmuje się Sta­
cja Doświadczalna w Puczniewie.

O drogi w dolinie Neru nie ma 
kto dbać. Graniczy tu bowiem z 
sobą 5 powiatów. Innymi słowy 
— gdzie powiatów 5 — tam cię

»Sztandar Pracy« 
dla szofera

W sali ZMP w Bydgoszczy, od - 
była się uroczystość wręczenia legi­
tymacji orderu „Sztandar Pracy" Ja 
nowi Stachowiakowi, przodującemu 
kierowcy PKS.

Kierowca Jan Stachowiak otrzy­
mał order „Sztandar Pracy" za do­
skonałe wyniki we współzawodnic - 
twie pracy, oszczędności poczynio­
ne w materiałach pędnych oraz do­
brą konserwację samochodu.

KO/lKtftJ
Każdy prenumerator, który do dnia 

31.10 br. opłaci całkowitą należność za 
prenumeratę za rok 1949 i równocześnie 
zjedna 20 nowych pren, „Zielonego 
Sztandaru”, którzy to prenumeratorzy 
za jego pośrednictwem opłacą co naj­
mniej roczną prenumeratę w sumie zł 
450, otrzyma biblioteczkę składającą się 
z pięciu tomów „Wydawnictwa Ludo­
wego".

„Wydawnictwo Ludowe" przeznacza 
dodatkowo: jedną biblioteczkę składają- 

mocno wytrzęsie. Rzeczywiście, 
stwierdzili to uczestnicy wyciecz 
ki, zorganizowanej przez dep. 
wodno-melioracyjny przy Min. 
Rolnictwa i Ref. Roi.

Mijając Łódź współczujemy jej 
brakowi wody i innych urządzeń.

Stąpamy po soczystej, ciemno 
zielonej łące. Siano sięga nam 
niemal do kolan. Czeka na trzeci 
w tym roku pokos, a jak będzie 
pogodna jesień, będzie można i 
bydło na nim jeszcze popaść. Tu 
taj, na pograniczu miasta i ma­
jątku Brusy, zaczyna się dolina 
Neru. Łąka, na której jesteśmy, 
w porównaniu z tymi, które mija­
liśmy, ma wprost tropikalną we­
getację. Użyźniła ją płynąca tu 
rzeczka Łódka, wyłożona płyta­
mi z piaskowca. Jest ona naj­
większym z 4 naturalnych ście­
ków Łodzi. Z powodu suszy wo­
dy w niej niewiele. Z jej ilości, 
ciepłoty i zapachu można z du­
żym prawdopodobieństwem usta 
lić, kiedy jaka fabryka łódzka o- 
tworzyła swoje śluzy. W razie du 
żych deszczów wezbrana potokami 
z miasta rzeczka Łódka wygląda 
prawie groźnie, a Ner, zasilony 
wodą z całej Łodzi, potrafił nie tyl 
ko zalewać pola, ale i zagrażać 
domostwom. Ujęty jednak w ryzy 
wałami ma teraz mniejsze możli­
wości wylewu.

Już dawno poznano się na war 
tości żyznych wód Neru. Jest w 
nich azot, potas, i to w dużym 
stężeniu. Obecnie rolnicy zwłasz­
cza drobni, chcąc doprowadzić 
wody Neru na swoje pola, zadaje

Manifestacja ludności wiejskiej
na rzecz pokoju

Podczas tygodniowego targu w 
Kolbuszowej, powiatowym mieś­
cie woj. rzeszowskiego, odbyła 
się wielka manifestacja na rzecz

cą się z 25 tomów, dwie bibl. każda z 29 
tomów, trzy bibl. każda z 15 tomów i 
150 kompletów mieś. „Myśl Chłopska’ 
z roku 1949, do rozlosowania pomiędzy 
tych uczestników konkursu, którzy po­
zyskają największą ilość prenumerato­
rów.

Prenumerator, który weźmie udziaj 
w konkursie musi przysłać wypełniony 
kupon konkursowy i załączyć listę nowo 
pozyskanych prenumeratorów. 

sobię niesłychane trudy. Były wy 
padki, że dla obniżenia poziomu 
usuwano z 1 ha ponad 10 tys. m 
sześć, ziemi. Teraz sprawy te re 
gulują Spółki Wodne.

Zatrzymujemy się w Charbi- 
cach Dolnych. Na lewo od szosy 
jest wąski rów. Przedziela on 2 
pola. Poziom jednego pola jest 
niższy od drugiego o pół metra. 
Na niższym rośnie bujny sad. Za 
stajemy tu jego właściciela, St. 
Walczaka. Żeby obniżyć pole do 
poziomu Neru ściął z niego pół 
metrową warstwę ziemi. Pamięta, 
żę rowy te mają około 40 lat. 
Dawniej zbierano tutaj z łąk naj 
wyżej 10 — 15 q siana rocznie. 
Po nawodnieniu uzyskiwano z 
trzech pokosów do 70 q. W takim 
Puczniewie osiąga się z hą 120 

‘kwintali siana.
Jak dowiadujemy się dalej, z 

drugiej strony, tam gdzie widzie 
liśmy wspaniałą łąkę, był daw 
niej szczery piasek. Po nawodnie 
niu i zasianiu trawy Dyr. Lasów, 
Państwowych — właściciel tej I 
łąki ma zbiory przewyższające 
również zbiory z innych łąk nie 
zasilanych żyzną wodą.

Dolina Neru ma 6 tys. ha, w 
czym zagospodarowanej i nawod 
nionej powierzchni tylko 1.500 
ha. Po zirygowaniu reszty woj. 
łódzkie uzyska 200 tys. kwintali 
siana rocznie. Umożliwi to zwięk 
szenie pogłowia krów o 10 tys. 
sztuk. Siana, za które płaci się tu 
drogo, bo po 12 zł za kg, starczy 
nie tylko dla województwa, ale 
i na sprzedaż. (CIS)

pokoju, która zgromadziła około 
3.000 miejscowych chłopów.

W toku manifestacji przemó­
wienia wygłosili: delegat woj. Ko 
mitetu Obrońców Pokoju oraz u- 
czestnik Kongresu Zjednoczenio­
wego Bojowników o Wolność i 
Demokrację.

Przemówienia były częstokroć 
przerywane okrzykami zebra­
nych którzy manifestowali na 
cześć obozu pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele i przeciwko 
podżegaczom wojennym.

Na zakończenie uchwalono re- 
zlucję, w której mieszkańcy pow. 
Kolbuszowa wyrażają niezłomną 
wolę obrony pokoju, którą reali­
zować będą przez stałą i wytężo­
ną pracę dla budowy Polski socja 
lis tycznej.

Gospodarka bez łąki to jakby matka dzieciom umarła — powiedział Jan Mi­
kołajczyk z Puezniewa. Widzimy go przy kopaniu rowów nawadniających

łąkę

WARSZAWA _ SZTOKHOLM 3:2
Mecz tenisowy Warszawa — Sztok­

holm zakończył się zwycięstwem stolicy 
w stos. 3:2.

W drugim dniu dokończono spotkanie 
Skonecki — Rohlson przerwane przy 
stanie 7:5, 4:5. Ostatecznie zwyciężył 
Skonecki 7:5, 4:6, 6:4. W pozostałych 
grach Piątek przegrał z Rohlsonem 
6:0, 3:6, 4:6, a Skonecki pokonał Elia- 
esona 5:7, 6:0, 6:3.

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA 
SIATKARZY

W dalszym ciągu mistrzostw świata 
w światkówce męskiej Polacy przegrali 
z ZSRR 0:3 (9:15, 5:15, 6:15). Pełny re­
wanż za tą porażkę wzięły nasze panie, 
które w ramach mistrzostw Europy po 
konały gładko Holandię 3:0 (15:0, 15:6, 
15:4). Polki miały całkowitą przewagę 
przez cały czas meczu.

PODWÓJNA PORAŻKA 
W PRADZE

W dalszym ciągu mistrzostw świata 
w siatkówce mężczyzn i mistrzostw 
Europy w siatkówce kobiet Obie druży­
ny polskie poniosły wczoraj porażkę.

Spotkanie w siatkówce kobiecej CSR
— Polska zakończyło eię zwycięstwem 
Czechosłowacji 3:0 (15:13, 16:14, 15:13). 
Był to najpiękniejszy mecz mistrzostw 
i jednocześnie najdłuższy.

W siatkówce1 męskiej spotkanie CSR
— Polska zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem drużyny czechosłowackiej 
3:0 (15:7, 15:3, 15:2). Drużyna polska za­
grała słabo, poniżej swego normalnego 
poziomu.

POLSKA — WŁOCHY W BOKSIE 
20 LISTOPADA

Zarząd PZB na ostatnim posiedzeniu 
zaakceptował, podany -przez Włochów, 
termin meczu międzypaństwowego Pol­
ska — Włochy. Spotkanie odbędzie się 
w Polsce, dnia 20 listopada br. Prócz 
tego spotkania Włosi stoczą jeszcze je­
den mecz w Polsce.

TURNIEJ TENISOWY 
W BIAŁYMSTOKU

.W Białymstoku odbyły się trzydnio­
we rozgrywki tenisowe, zorganizowane 
przez ZS „Związkowiec” o mistrzostwo 
miasta. W spotkaniach finałowych ty­
tuły zdohyli:

w grze pojedyficzej mężczyzn—Kruk;

w grze podwójnej mężczyzn para 
Kruk — Dryl, zwyciężając parę Malar 
czyk — Kończewski 7:5, 6:4;

w grze mieszanej małż. Malarczyko- 
wie pokonali parę Syszkowska — Dryl 
7:5, 6:2.
KOLEJARZ POLONIA — LEGIA 

2:1 (1:0)
Mecz ligowy drużyn stołecznych Po­

lonii i Legii, zakończył się zwycięstwem 
Polonii 2:1 (1:0). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Jażnicki i Ochmański, dla 
Legii — Górski. Sędziował Bukowski 
z Radomia. Widzów ok. 12 tys.

ORACOVIA — WISŁA 0:0

W meczu o mistrzostwo ligi drużyn 
krakowskich, Cracovii i Gwardii - Wi­
sły, osiągnięto wynik bezbramkowy Sę- 
dziował Fomin z Radomia. Widzów oko 
ło 25 tys.

WARTA — KOLEJARZ 2:2 (2:1)
Rozegrane w Poznaniu spotkanie pił­

karskie o mistrzostwo I ligi, między 
miejcowymi rywalami Wartą i Koleja­
rzem, zakończyło się wynikiem remiso­
wym 2:2 (2:1).

LECHIA — ŁKS 2:1 (1:1)
W meczu o mistrzostwo ligi gdań­

ska Lechia pokonała ŁKS - Włókniarz 
2:1 (1:1). Bramki dla zwycięzców zdo­
był Gronowski — 2, dla. pokonanych — 
Hogęndorf. Widzów około 15 tys.

RUCH (CHORZOW) — AKS 3:2 (1:1)

Na stadionie Ruchu, wobec 20 tys. 
wdizów, odbyło się spotkanie o mistrzo­
stwo Ligi Ruch — AKS, zakończone 
zwycięstwem Ruchu 3:2 (1:1). Bramki 
dlaz wycięzców zdobyli: Alszer — 2 i 
Cieślik; dla AKS-u: Muskała i Wieczo­
rek (z karnego).

Gra była ciekawa, chociaż prowadzo­
na nerwowo. W obu drużynach zawie­
dli bramkarze. Na wyróżnienie nato­
miast zasługują: z Ruchu — Cieślik o- 
raz Alszer, w AKS-ie najlepszym gra­
czem był obrońca Durniok. •

GÓRNIK (SZOMBIERKI) — 
POLONIA (BYTOM) 6:3 (0:2)

W rozegranym w Bytomiu spotkaniu 
o mistrzostwo Ligi państwowej Polonią 
(Bytom) pokonała niespodziewanie Gór­
nika (Szombierki) 3:0 (2:0), zdobywając 
bramki przęz: Trampisza, Wieczorka -i 
Wiśniewskiego. Spotkanie sędziował 
Szleifer. Widzów 10 tys.

KUPON KONKURSOWY
upoważniający do bezpłatnego otrzymania biblioteczki „Wydawnictwa Ludo­

Warsztaty Mechaniczne TOR-u
wego", składającej się z pięciu tomów.

Nazwisko

poczta

miejscowość «■.»«•••*

•W dniu ...... wpłaciłem (a—) przekazem P.K.O. na konto „Wydawnictwo

Ludowe", Warszawa nr 1-8668 zł.......................jako prenumerata całkowita za

ok 1949, oraz zł..............................za następujących nowo pozyskanych prenume­

ratorów, według załączonej listy.

Data................................... Podpis

Wystać na adres: Spółdzielnia Wyda wnicza „Wydawnictwo Ludowe", 

Warszawa, ul Skolimowska 5.
(z zaznaczeniem na kopercie „Konkurs")

Wzór listy nowopozyskanych prenum eratorów:

Nazwisko i imię Adres dokła ny Złotych
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imię

gmina

powiat >■■■•■■<•»•

na usługach PGR-ów i SOM-ów
Jesteśmy w Technicznej Obsłu 

dze Rolnictwa w Mińsku - Mazo 
wieckim, woj. warszawskie.

— Co pan produkuje w swych 
warsztatach? — pytamy kierow­
nika.

—<• W naszych warsztatach prze 
prowadzamy wyłącznie tylko re­
monty generalne i średnie ma­
szyn i narzędzi rolniczych np.: lo 
komobili, traktorów, pługów trak 
torowych, żniwiarek, kosiarek, 
snopowiązałek, młocami czyszczą 
cych i zwykłych, silników spali­
nowych, siewników zbożowych i 
nawozowych oraz kopaczek.

Kierownik TOR lubi takie wi­
zyty, bo akurat zdążył wyremon 
tcwać te maszyny, którymi chce 
zaimponować nie tylko przedsta­
wicielowi Okręgowego Oddziału 
TOR z Warszawy inż. Zawadzkie 
mu, ale także kierownikom SOM- 
ów, małorolnym i średniorolnym 
chłopom, którzy są odbiorcami 
tych narzędzi.

Oprócz rozmaitych maszyn i 

narzędzi rolniczych, z którymi 
się chłopi zżyli; są również takie, 
które małorolni' przeklęli, bo są 
dla nich za ciężkie. Jednym ko­
niem w żaden sposób nie można 
nimi robić, a małorolny trzyma 
tylko jednego konia, bo nie stać 
go na dwa.

— My tu przeprowadzamy ka­
pitalne remonty traktorów, do 
których nie będzie trzeba koni— 
mówi kierownik — na co na pew 
no najbiedniejszy chłop nie bę­
dzie narzekał. Udało, nam się w 
tym roku wyremontować dużo 
zupełnie nienadających się do 
użytku lokomobili, traktorów i 
młocarni i oddać ich do użytku 
Państwowym Gospodarstwom Roi 
nym i Spółdzielczym Ośrodkom 
Maszynowym, które będą obsługi 
wały małorolnych i średniorol­
nych chłopów.
' — A jak przedstawia się u was 

sojusz robotniczo - chłopski?
— Mogę śmiało powiedzieć, że 

hasłem naszego zakładu pracy 

jest realizowanie sojuszu robotni 
czo - chłopskiego. Same siewa jed 
nak nie wystarczą. Aby dojść do 
tego celu, trzeba , czynu. Diatego 
nasi pracownicy postanowili stwo 
rzyć patronat nad trzema SOM: 
w Gliniance, Pustelniku i Sienni 
cy — Ekipy patronackie wyjeż­
dżają bardzo często do tych o- 
środków w niedziele i święta. 
Mniejsze uszkodzenia maszyn i 
narzędzi remontuje się na miej­
scu, a maszyny, wymagające śred 
niego lub kapitalnego remontu, 
przywozi się ze sobą do warszta­
tów, gdzie pracownicy poza godzi 
nami pracy wspólnie przeprowa­
dzają ich naprawy. Nie pobiera­
ją za to żadnych wynagrodzeń. 
Remontujemy te maszyny, które 
w pierwszym rzędzie będą służyć 
chłopom mało- i średniorolnym.

Kierownik zakładu prowadzi
nas do drugiej hali, gdzie stoją i
czekają na odbiór: siewniki, mło
carnie i silnik spalinowy.

— Oto tu mace dowód — mó­
wi — sojuszu robotniczo ■ chłop­
skiego, (ef)


